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flaitwna polityka, 


~ep 


rofesor Askenazy na pierwszych ła- 
mach Dnia, który zaświtał pierwsze- 
go grudnia w Warszawie, daje czy- 
telnikom lekcję historji i polityki w dwóch 
artykułach „Dwie chwile” i „Odpowiedzial- 
ność”, Słowa jego przyjąć musieli bez- 
krytyczni czytelnicy z wielkim zadowole- 
niem, jakkolwiek bowiem wszystkim stron- 
niotwom dostała się tam jakas lekka repry- 
menda, co obecnie jest bardzo mile widzia- 
ne, jednakże „cały naród” wyczytał moc 
komplementów dla siebie samego. 
Przypuszczalnie czytelnicy bezpartyjnego 
dziennika są również bezpartyjni, u stąd za 
błędy stronnictw nieodpowiedzialni, mogą 
się więc do syta upajać pochwałami, a na- 
gun nie przyjmować pod swoim adresem. 
Jakim sposobem „Polska liczebnie, mater- 
jalnie, duchowo rozrosła, zagospodarowana, 
spotężniała”, „w obecnym przesilenin nie 
znalazła się na wysokości sytuacji”, gdy 
przed 90-ciu laty „beznadziejnie i hezailnie 
agonizująca” — umiała jednak wyzyskać 
ówczesne polityczne konjuktury i otrzymać 
rzecz „bądź co bądź dużą: Królestwo Pol- 
skie w roku 1815-ym” — tego p. Askenazy 
ani sobie, ani czytelnikom wyjaśnić nie zdo- 
łat, a frazes o „odpowiedzialności” wcale nie 
wystarcza dla wywikiania się z dylematu, 
który nutor sam stworzył. 
Położenie nasze — dowodzi p. Askena- 
zy — było pod każdym względem lepsze 
w 1905 roku niż w 1815-ym. Rosja była 


| potężniejsz: po wojnach napoleońskich, niź 


| 


po wojnie japońskiej, Polska zaś silniej- 
szą (1) niż była przed 90-ciu laty. Z tego 
zastrzeżenia wynika, że jeśli wówczas otrzy- 
maliśmy Królestwo Polskie, to obecnie po- 
winniśmy byli dostać coś lepszego i coś wie- 
cej niż stan wojenny. Kto temu winien, że 
stało się inaczej? Winniśmy my, a raczej 
stronnictwa: partje skrajne, że słuchały ko- 
mendy równoległych partji rosyjskich, po- 
stępowe, że „wprowadziły sztuczne zróżnicz- 


kowanie między ideją postępu i narodo- | 


wości” i „fułszywie wzięły w ręce kwestje 
„żydowską”, ugodowcy, że się „spóźniali 


i nie zdążali z duchem czasu” — a prócz | 
i 


tego — „nie zapewnili sobie czucia ani 
z rządem, ani z pokrewnymi sobie wpływo- 
wymi czynnikami rosyjskimi”, wreszcie na- 
rodowi demokraci, że ująwszy w ręce przed- 
stawicielstwe narodu — nie otrzymali ani 
rzeczy „dużej”, ani nawet „malej” — tylko 
stan wojenny. 

Najwięcej jednak zawiniła Rosja, gdyż 
ona grała rolę czynną, gdy my „z koniecz- 
ności” — jak wtedy tak i dziś — „bierną”. 
Stąd też na Rosję, zdaniem p. Askenazego 
apada główna odpowiedzialność. 

Przypuśćmy, iż zgodzimy się na ogół z p. 
Askenazym, że wszystkie stronnictwa nasze 
popełniły błędy, choć nie zgodzimy się nigdy 
na ich określenie. Naprzykład nie możemy 
winić postępowców o „sztuczne zróżnicz- 
kowanie postępu i narodowości”, gdyż ono 
wyszło wprost z przeciwnego im obozu 
i właśnie przeciw temu różniczkowaniu po- 
stępowey stale protestowali. Nie możemy 
też oskurżać realistów, że „nie zapewnili 
sobie czucia”, z tymi żywiołami rosyjskimi, 
o których p. Askenazy wspomina, gdyż da- 
ne „wpływowe czynniki” w Rosji były i be- 
dą zawsze przeciw naszemu narodowi., Mieć 
znimi czucie, to znaczy zwrócić się prze- 
ciw własnemu społeczeństwu. Nie zgodzi- 


my się też na podział win między stronni- | 
; etwa, gdyż współwinnym z nimi był i cały 


bezpartyjny ogół przez swą bierność i sb- 


stynencję, przez to, że usiłownńi dobrych 

nie poparł, chybionym nie przeszkodził. 
| Mniejsza zresztą o błahostki, u błahostką 
jest zaprawdę wzajemne zarzucanie sobie 
błędów już popełnionych, już niestety bez- 
powrotnych i nieodwołalnych, jakkolwiek 
rzeczą doniosłą i wielką byłoby przewidy- 
wanie ich i ostrzeganie wtedy — gdy ich 
jeszcze uniknąć było można. Wielku jest 
również i doniosłą rzeczą właściwa ocena 
| taktów dziejowych, wyjaśnianie czynników, 
z których one nieuchronnie wynikły. Tego 
mamy prawo żądać od historyków i w tym 
tylko rozumieniu historja może być mi- 
strzynią życiu. Jej sęd nie jest wymiarem 
| sprawiedliwości, jej wyroki nie s morała- 
mi, jej prawa — to nie przykazania, Nie po 
nagany, pochwały, groźby i obietnice do 
niej się zwracamy, lecz po faktyczną praw- 
dę. Dorużne wskazówki, pożyteczne zu- 
chęty — słowem, cuły aktualny morał — 
wydobędzie z niej na własny użytek każde 
pokolenie w miarę potrzeby. Pan Askona- 
zy zeszedł z tego naukowego gruntu; wpro- 
wadził do swej łekcji historji czynnik nie- 
dozwolony, nieusprawiedliwiony wobec ety- 
ki naukowej: dowolność i tendeneyjność 
i dlatego z naiwnej przeróbki historycznej 
wyniknęła naiwna polityka. 

Pan Askenazy w swym zestawieniu 
„Dwóch chwil” pominył, niby drobnostki 
bez znaczenia, fakty nujkapitalniejszej wagi 
i doszedł stąd do wniosku, zdolnego wpra- 
wić w osłupienie historyków całego świa- 
ta mianowicie: szanse Polski w sprawie re- 
wizji jej stosunku do Rosji przedstawiują 
się przedmiotowo nierównie pomyślniej w 
1905 roku aniżeli w 1815-ym. 

A oto pominięte i przemilezane przez 
p. Askenazego drobnostki: 
| Konstytucyjnego Królestwu Polskiego nie 
stworzyła „wszechpotężna a sunowładna 
Rosja”, dla której—jak twierdzi p. Askena- 
zy, nie było w ówezesnej Muropie żadnej po- 
| litycznej przeciwwagi, lecz kongres wiedeń- 
Í ski, a tam liczyć się ona musiała z cula 
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koalicją europejską, która wraz z nią obali- 
ła świeżo potęgę Napoleona i jeszcze przed 
widinem tej potęgi drżała. Wszakże obra- 
dy kongresn przerwala nagła i 
wieść, że „Kotsykanin” uciekł z Elby i 
wszakże w ciągu 100 dni jeszcze ważyły się 
szale między blednącą gwiazdą napoleońska 
a wsohodzącą konstelacja Swiętego Przy- 
mierza, które w ciągu epoki następnej tylko 
połączonymi siłami zdołało trzymać w jarz- 
mie zrywające się do wolności ludy całej 
Fnropy przeniknione hasłami rewolucji 
francuskiej, 

Polska nie była wówczas bynajmniej tak 
„bezsilna i agonizującą” jak twierdzi prof. 
Askenazy — ani jak jest obecnie. Mitos- 
nik pokoju, kultnry, dobrobytu, boleje nad 
nią, że nie posiadała przemysłu, była „zbie- 
dzona, znędzniała, wyludniona, zdziesiątko- 
wana przez służbę wojokową i t. d. 

To „zdziesiątkowanie” jednak miało wów- 
czas pewne dobre strony, o czym p. Askena- 
zy zapomina tak dalece, że mimo wzmianki 
o „najświetniejszych gwiazdach natodowe- 
go natchnienia”, gotowibyśmy go podejrzy- 
wać, iż nie czytał chyba nawet „Pana Ta- 
deusza”. Otóż były w one ezasy pono ja- 
kieś legjony, złożone z dzielnych żołnierzy, 
walezących pod wodzą znakomitych giene- 
rałów. Ci żołnierze i gienerałowie walezyli 
wprawdzie w armji napoleońskiej, lecz bądź 
co bądź na pewnych warunkach, dosyć za- 
chęcających, a walczyli nie zupełnie bez- 
skutecznie, gdyż po „rewizji” sprawy pol- 
sko-pruskiej w 1806 r. otrzymali w r. 1807 
Księstwo Warszawskie, rzecz też „bądź co 
bądź dużą, n co najlepsza, mogącą się po- 
większać, jak tego dowiódł rok 1809 czyli 
„rewizja” aprawy polsko-austryjackiej, 

W 1812 roku zanosiło się jeszcze na trze- 
«ią „rewizję? — a choć się ona skończyła 
pogromem armji napoleońskiej, to jednak 
ten pogrom połączony był z pewnym wysil- 
kiem, jednak nad Kremlem płonęla luna 
pożaru, jednak „Wielka armja” woiąż jak 
feniks z popiołów  zmartwychwatawała, 
a w tej armji byli Polacy. Kiedy zaś po 
ostatecznym pogromie Bonapartego zgra- 
madził się kongres wiedeński, musiał trakta- 


grożna 


Jgnacy Mucha. 


Z RAPORTEJM. 


awet Borysowicz Brntnikow niespo- 

kojnie przechadzał się po kuneelazji 

okręgu medycznego tyłu urmji, zaj- 
mującej jeden z drewnianych damków w 
Chabarowsku na hocznej uliczce, zwykle 
zacisznej, obecnie bardzo ożywionej z po- 
wodu przyjazdn lekarzy i interesantów 
z najodleglejszych krańców państwa. 

W kuneelarji pracowało dwudziestu pi- 
sarzy od dziewiątej zrana do dziesiątej wie- 
czór, ślęcząc nad rozmaitymi „bumagami”, 
które obejmowały sprawy sanitarne tyłu 
armji. Głównym zadaniem zgromadzonych 
tu lekarzy było usuwanie. zużytego przez 
choroby i przez armaty „materjału wojen- 
nogo, do czego specjalnie przezna zona 
była, tak zwana „komisja ewakuncyjna”. 


PRAWDA. 
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wać sprawę polską jako międzynarodową, 
gdyż ana poprostu nią faktycznie byla, bo, 
wśród wstrząsającej Europę walki dwuch 
potęg. polska siła zbrojna była tym, czym 
p. Dmowski pragnie uczynić Koło pol- 
skie w Dumie: języczkiem uwagi. Tylko 
wówczas każdy z walczących sturał się 
przeciągnąć języczek na swoją stronę i dla- 
i tego przyjmował pewne zobowiązania — 
a dziś niestety, języczek sam ofiaruje swoje 
usługi, bez zastrzeżeń. 

Rosja zresztą wcale nie była tak pozba- 
wioną rywala politycznego jak prof. A. 
| twierdzi. Ostateczne zwycięstwo nad Napo- 
| leonem odniosła nie ona,lecz, z pomoca pru- 
ską, Anglja, o tyle więcej imponująca — że 
Napoleon w Londynie nie był. 

Nie twierdzę, żeby Anglja była specjalnie 
czułą na nasze potrzeby, ale twierdzę, że 
gdyby dziś jakakolwiek europejska konfe- 
rencja była zmuszona zająć się rewizją spra- 
wy polskiej, dalaby nam także rzecz 
„względnie większą”, niż każdy z rządów 
bezpośrednio interesowanych, gdyż zawaze 
łatwiej dawać kosztem cudzym niż własnym. 

A dziś czy Polska nie jest zdziesiątkowa- 
na przez służbę wojskową? Czy powrócili 
ci wszyscy, co byli w Mandżurji? Czy nie 
wyludnił się kraj i potym na innej drodze? 
Wtedy walczyli ci co chcieli, dziś ci co mu- 
szą; — oto znowu drobnostka, którą pan 
profesor przemilezał. 

Zapomniał i o tym, że w stosunku do 
ówczesnych dążeń i nadziei, Królestwo Pol- 
skie było zrednkowaniem pretensji Polaków 
i że oni od pierwszej chwili uznali traktat 
wiedeński jako czwarty rozbiór Polski. Tra- 
dycje niepodległości były jeszeze bardzo 
świcże, a walki nupoleońskie nieprzebrzmia- 
łe. Miło ta jest mówić sobie o wysokim 
rozwoju naszej duchowej i ekonomicznej 
kultury, o wielkiej wartości cywilizacyjnej 
naszego narodu i na tym opierać awe pra- 
wa, widoki, nadzieje ale stokroć zdrowiej 
| jest spojrzeć prawdzie w oczy i nazywać 
rzeczy po imieniu: W ciągu tych 90-ciu lat 
stosunkowo nasza kultura obniżyła się bar- 
dzo. W r. 1815 nie mieliśmy wielkiego prze- 
mysłu — nle nie miała go wówczas i Rosja, 


| Okręg medyczny obcjmował szmat ziemi, 
o wiele większy od Francji, a wszystkie 
sprawy sanitarne koncentrowały się w kan- 
oelarji okręgu, gdzie aamowładnie prawie 
pracowal inspektor okręgowy tyłu armji, 
rzeczywisty radca tajny Piotr Iwanowicz 
Szelestow. 

Piotr Iwanowicz Szelestow był synem 


„djaczka” i po skończeniu akademji medy- 
ka-chirurgicznej o chłodzie i głodzie. pro- 
sił o służbę na kresach. Tu przeszedł wszyst- 
kie etapy karjery wojenno-medycznej, po- 
oząwszy od stanowiska młodszego lekarza 
pułkowego i wszędzie odznaczał się służ- 
bisto: 


„ znosił z pokorą i cierpliwie 
ie kaprysy przełożonych i, ożeniw- 
ię z utrzymanka wpływowego jenerała, 
nal nareszcie jedno z najwyższych sta- 
nowisk inspektora medycznego okręgu tyłu 
urmji. Na tym stanowisku całą awą dzia- 
| łalność przyoblekał w takie formy, jakby 
starał się usilnie odemścić na podwładnych 
wszystkie te upokorzenia, których sam 
doznał w życiu, dążąc do karjery. 

Wicdział o tym były lekarz nadetstowy 
szpitala Obnchowskiego w Petersburgu, a 


okręgowej zręczny, giętki i utalentowany 
Pawct Borysowicz Bratnikow. 


obecnie przykomenderowany do kancelacji | 


a w innych krajach dopiero się roz 
zaczynał, Szkolnictwo było mało rozwinięte 
ale stosunkowo wyżej niż obecnie i — było 
nasze, Mieliśmy przecież polskie uniwersy- 
tety w Warszawie i w Wilnie, mieliśmy zna- 
komite szkoły Izby edukacyjnej, mieliśmy 
Krzemieniec i mieliśmy Towarzystwo przy- 
Jaciół nauk,—mieliśmy braci Sniadeckich, 
mieliśmy na każdym polu ludzi wyższej niż 
dziś miary: wodzów, mężów stanu, uczonych. 
Mogliśmy ich mieć w danych warunkach, 
dla tego mogliśmy stanąć na wysokości po- 
łożenia, gdy dziś nie możemy. 

Później zbogaciliśmy się o całą wielką 
literaturę narodową, która powstała na ob- 
czyźżnie, — a z powodów cenzurulnych, nie 
byłaby mogła powstać w kraju; i ani twórca 
Dziadów, ani twórca Króla Ducha nie był 
tyle naiwny, by wierzyć, że tymi książkami 
można stworzyć rzecz tak duzą jak Króle- 
i stwo Polskie, gdy nie można było obnlić 
rzeczy tak małej, jak cenzura, — a dziś zdo- 
być tak maleńkiej, jak zezwolenie na oh- 
chód setnej rocznicy urodzin wielkiego 
poety. 

Gdybyśmy jednak doszli do wniosku, że 
wprawdzie nie stosunkowo, lecz absolutnie 
kraj nosz zyskał na kulturalnej wartości, to 
cóż z tego wynika? Nie łatwość zdobycia 
politycznej wolności — lecz jej konieczność 
jest niezbędnie potrzebna. Naród taki jak 
Litwini, Białorusini, Katalończycy, Basko- 
wie i t. p. będący tylko etniczną grupą, mo- 
że poprzestawać na małym, na pewnej mie- 


rze równouprawnienia politycznego. Naród 
kuliuralny musi dążyć do stworzenin szer- 
szych, własnych ram politycznych dla swego 
rozwoju, conajmniej do szerokiej auto- 
nomji. 

A w końcu owo „spiżowe” słowo „odpo- 
wiedzialność”. Panie profesorze, nie piszemy 
bajeczek moralnych dla dzieci i młodzie- 
ży i nie potrzebujemy udawać, że każdy 
dobry uczynek dostanie od historji nagrodę 
a każdy zły karę. Odpowiedzialność spada 
na nas za błędy, gdy je popełniamy wzgle- 
dem samych siebie, za krzywdy, gdy po- 
krzywdzony ma siłę do odwetu lub możność 
dochodzenia swoich praw — a najcięzej 
—— 
Bratnikow należał do tego typu ludzi, 
, których los prześladuje w życiu, u których 

literatura rosyjska ochrzeiła mianem „nien- 
| daczników”. Pomimo wszelkich zabiegów 
czterdziestokilkoletni Paweł Borysowicz nie 
zdołał wywalczyć aobie praktyki w Peters- 
burgu i po wybuchu wojny dobrowolnie 
wstąpił do wojska, gdzie na razie jako 
ochotnik otrzymał względnie wysokie wy- 
nagrodzenie, a prócz tego mógł z czasem 
uzyskać stałą posadę i loa na przyszłość, 
ustalić. 

Przeznaczony do kuncelacji Bratnikow 
wysługiwał się, jak mógł. Odrabiał wszyst- 
kie papiery, które mu polecono i te, które 
należały do innych. Zbierał wiadomości, 
potrzebne szefowi, i te, które mogły mn się 
z czasem przydać. Nie donosił, opowiadal 
tylko o tym, przypadkowo, jako o czymś, 
ot tak, usłyszanym. Przed naczelnikiem, 
wyprostowany juk struna, wychwalał zaw- 
sze służbę wojenną i wspominał, że chętnie- 
by pozostał w kancelarji na stałe, o ile jego 
| služba byłuby mile przez szefa widziana. 
| Toto dziś właśnie ma przejść ogniową 
próbę składania raportu przed jeneralem. 


Paweł Borysowiez Bratnikow jnż kilka- 
| krotnie nkładuł papiery, z którymi miał za 
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karze historja nie winę, leez głapstwo, I dla 
tego pierwszym obowiązkiem historyka i po- 
lityka jest nie straszyć, poehlebiać hub wzra- 


szać — lecz oświecać. 
PARJĄ 


Duma i pożyczka. 


isma rosyjskie, u za nimi i nasze po- 

dały wiadomość, że rząd zamierza 

wkrótce wnieść do Dumy projekt 
nowej pożyczki zagranicznej 450 miljonów 
rubli, z których dwie trzecie ma pójść na 
konwersję krótkoterminowych zobowiązań, 
płatnych za kilka miesięcy. 

Czy rzeczywiście projekt tej nowej po- 
życzki wejdzie pod obrady Dumy, śmiemy 
watpić, prawa bowiem z września 1905 r. 
i marca 1906 $ 31 i $ 33 wyraźnie mówią, że 
do kompetencji Dumy należy budżet wraz 
z preliminarzami ministerjum i zarządów, 
jak również sprawozdania kontroli państwo- 
wej i wydatki w preliminaczach nieprzewi- 
dziane. 

Dalej nie podlegują kompetencji Dumy: 
$4 Kredyty na wydatki aninisterjam Dwo- 
ru, wraz z przynaleznymi doń instytucjami. 

$6 Nie podlegaja zmianom splaty dlu- 
gów państwowych i zobowiązania, jakie 
państwo na siebie przyjęło. 

$8 Nie mogą być wykluczone lub zmie- 
mone takie dochody i wydatki, które wyni- 
kaja z praw istniejących i najwyższych roz- 
knzów. Wreszcie w razie nieuchwalenia 
nowego budżetn dziuła budzet z roku po- 
przedniego. 

Zatem widzimy. że kompetencja Dumy 
jest ściśle określoną i gdy zważymy, że w 
ostatnim dziesięcioleciu żadna pozyczka nie 
figuruje pod swym właściwym tytułem, a 
nazywa się poprostu swobodną gotówką 
kasowy (swobodnaja nalicznos” gosudar- 
stwiennago kaznaczejstwa) i jako taka nie 
podlegu kontroli Dumy, to dojdziemy do 
Jedynego wniosku, że nasza instytucja pra- 
wodawcza ma prawo uelwalać podatki t. j. 
iakie same prerogatywy, jakie Ludwik 
XVIII nadał francuskiej izbie deputowa- 
nych w r. 1815. 

We Francji w przecią, 
piętnastu do 1830 roku przywileje posel- 
skie zostały ogromnie zwiększone, wówczas 
powstał $ 116, w którym wyrażnie powie- 
dziano, że mszystkie wydatki i wszystkie do- 
chody muszą być wnoszone do budżet! 


chwilę wejść do gabinetu jenerału i ciągle 
był niezadowolony. 

Najtrudniejszym było ułożyć papiery w 
takim porządku, ażeby ich treść nie*wywo- 
laln odrazu gniewu jenerału, bo ofiarą pa- 
dał wtedy zwykłe raportujący, chociaż zu- 
panie nie brał udziału w tych zawiłych 

bumagach”, przychodzacych do centralnej 
funcelarji z Oj MA zantków. To 
też każdy z urzędników, drżąc wchodził da 
gabinetu szefa, a wychodził zgorączkowa- 
ny, spocony, najczęściej wyłajany, wyśmia- 
ny, a już prawdziwym szczęściem było, gdy 
jenerał byl zadowolony z „dokładu”. Od te- 
go zadowolenia zależała nieraz przyszłość, 
karjera, S 

Pawel Borysowiez dobrze o tym wiedział 
i staral się zgodnie zresztą z zasadą swego 
szefa dogodzić „naczaletwu”. Ę 

Jenerał spóźniał się dziś do kancelarji, 
gdyż miał jeszcze przedtym dokonać rewi- 
uji kilku szpitali. Niepokoiło ta bardzo 
Pawła Borysowicza. W takim szpitalu mógl 
się inspektor łatwo rozgniewać i przyjść do 
kancelarji w złym humorze. Paweł Bory- 
sowicz kręcił się, rzucal niespokojne spoj- 
rzenia przez okno, wybiegał do przedpoko- 
ju, żeby ktoś z nowoprzybywających inte- 
reśantów przypadkowo nie powiesił palta 


gu następnych lat | 


| 
| 
| 
l 
I 
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W konstytucjach: austryjackiej, belgij- 
skiej, włoskiej, hiszpańskiej i portugalskiej 
istnieją paragrafy niemal jednobrzmiące, 
że rząd musi być upoważniony przez ciała 
prawońawcze do zaciągania każdej po- 
życzki państwowej. Nawet w pruskiej 
konstytucji, która, jak wiemy, wacle nie 
może służyć zu wzór, $ 113 brzini: „każda 
pożyczka musi być drogą prawodawczą 
uchwalona”. 

U nus rzęcz się ma zupełnie odwrotnie 
i jest to zrozumiałym, rząd bowiem nie ma 
zamiaru wyzbywać się swych prerogatyw, 
a mając za sohą prawo zaciągania pożyczek 
na własną rękę, przy panującym systemie 
podatków pośrednich, jest on w możności 
ignorowania Dumy, na wypadek, gdyby nie 
uchwaliła ona budżetu. 

Co do tej ewentuulności, to trzecia Duma 
nie nastręcza nawet cieniu obuwy i przeciw 
zamierzonej pożyczee oponować nie będzie, 
Gorzej jest, że na Bałkunach gromadzą się 
chmury i w obuwie grzmotów lękliwi kapi- 
taliści mocna sznuvują swe sakwy— rozwi 
że je chyba nadzieja zwiększonych procen- 
tów i gwarancji. 


ie przez Dum 
i a nie obowiazku. 
Arosz. 


ekt pożyczki prze 
jest to tylko akt grzeczno: 


Sądy doraźne w Pradze 
—=—— į sprawy bośniackie. 


-e 


sam dzień uroczysty jubileu- 

szu cesarskiego zainscenizował 

rząd anstryjaeki w Czechach 
a dobrze, lecz zawsze jeszcze efektowną 
ulów doraźnych. 

Ustawa austryjacka o sądach dorużnych, 
surowsza jest, niż w innych krajach. Sad 
następuje bez śledztwa, wyrok zapada po 
jednym tylko posiedzeniu, a jednoglośny 
wyrok śmierci zostaje wykonany w przeci- 
ga dwuch godzin. Grozy dodają tej proce- 
durze obowiązkowe akcesorja u więc: szu- 
bienica nstawiona na podwórzu więziennym 
i będący zawsze w pogotowiu kut, ksiądz 
i lekarz. Dziś akeesocja te robią wrażenie 
więcej operetkowe, gdyż ani parę lat temu 
w Czechach, ani przed kilkunastu laty 
w Galicji podczas rozruchów untiżydow- 
skich nie powieszono uni jednego człowie- 
ka. Szubienica dziala jak strumień zimnej 
wody na te niezbyt głęboko idące uezucia, 


; Gdy na Węgrzech ustanowiono podczas re- 
wolneji sądy dorażne, nie pomogła znaczna 
liczlm powieszonych, rewolucja—ale_ rewu- 
lucja prawdziwa—trwała dalej i zwyciężyla 
też w końeu. W Czechach tym razem cho- 
dzi o ogień słomiany; jest to raczej hyper- 
| trofia uczuć narodowych po obydwóch stro- 
nach, Leez prowokacje niemieckich bur- 
szów jak i okscesy czeskich prowodyrów 
ustaly odrazu, gdy ujrzano sznbienicę 
i kuta. 

| Zdaje się, że oprócz najradykalniejszych 
elementów, którymi dowodzi posel Klofiez, 
inne stronnictwa czeskie zadowolone są 
z obrotu, jaki wzięła sprawa. Sọ to po 
większej czt reprezentanci pracującej 
mieszczaństwa, które ma walkach ulicznych, 
zamykaniu sklepów, wybijanin szyb może 
tylko stracić. Poseł Klofacz zajmuje wogóle 


dziwne stanowisko. Na zrobiony mu przez 
pisma chrześcijańsko-spełcezne jawny za- 
rzut, że jest ajentem obcych mocarstw, wou- 


le nie rdugowal, tak jak gdyby tu obelgu nie 


jego dotycz 
A rola ujenta obcych mocarstw nie nale- 


| åy teraz do najprzyjemniejszych, zwłaszcza 
| odkad sprawy zagraniczne zuczynują się 
wyjaśniać. Ugodu z "Turkami jest na naj- 


lepszej drodze i doprowadzi zdaje się do 
odszkodowania pienięznego. Tylko co do 
kwoty dotychezus nie zapadla decyzja. Tur- 
cja żąda 200 miljonów franków, Austrja 
wschodnim turgiem ofiaruje 50 miljonów, 
W miarę jak Austrju zwiększa ofertę, słab- 
nie surowość komitetu  młodotnrcekiego 
wobec bojkotu, który teraz jest inż tylko 
srodkiem do wymuszenia na „nstrj 

| większej kwoty. Inna rzecz, jak 
| radzi sobie z zebraniem tej sumy. 


Parla- 
| menty nie zecheą uznać za coś, co się i tak 
| posiadało, o za chimerę dynastyczna wylo- 
żyć tak wielkie kwoty nie zechcz z pewnaś- 


| cis. Lecz Austrja umie sobie rad 
kich wypadkach i w najgorszym razie po- 
ręczy za Taroję jakiś diug, którogo te ostat- 
niu nigdy nie zapłuwi, 


glośno o wkroczenin wojsk ans 
do Serbji Mobilizacja w Bośni, | 
wiek nie gorączkowa, postępuje nader szyb- 
ko i zebranych jnź tem jest 190,000 wojska. 

Plan Austrji jest następujący: wkroczyć 
do Serbji a równocześnie odciąć Czarno- 
górze przez blokadę portu Antivari i obsa- 
czenie od strony Hereogowiny. 

Jaki byłby cel kampanji serbskiej, trudno 
teraz odgadnyc, Odwet zu obrazy Mustuji? 
czyli stałe zajęcie Serl Co na ta pow 


na huku, przeznaczonym dla jenerulsk 
palta, i nie wywolał gniewn. 

Lecz nie przydało się na nie stróżowanie. 
Piotr Iwanowicz nagle wyskoczył z za wę- 
gła domu, w którym się mieściła kancelarja, 
ominął przedpokój, wszedł tylnym wej- 
ściem, zrzucił szynel z czerwona jenerulską 
podszewką na ręce wyprostowanego „deń- 
szczyka” i, nim trzęsący się ze strachu P; 
weł Borysowicz zdolal się zorjentowac, już 
zabrzmiało w kuncelarji zwyczajowe „zdo- 
rowo rebiata” i rozległ się okrzyk dwudzie- 
stu pisarzy kanceluryjnych „zdrawia żełu- 
jem waszemn prewoschoditelstwn”. 

— „A pan czego tu stoisz, zamiast zująć 
aię ‘robota? Co? A? Z raportem”? dodal, 
zanwużywszy plikę papierów, w rękach 
drżącego ze strachu Bratnikowa.—,Kuzna” 
nie za to wam płaci, zebyście papierosy pa- 
lili i wypatrywali przez okno przelotujące 
wrony, lecz za robotę, Wracam właśnie ze 
szpitala, którym i pan czasowo zarządzał. 
Piękne porządki! Jakiś tam  Przywuski, 
ordynator z cywilnych, a w dodatku jeszcze 
z Kieleckiej gubernji, zapisywał dla trzy- 
dziestu chorych dwadzieścia dwie porcje 
białego chleba i masę lekarstw. Uważał 
ich za ciężka chorych i z dobrego serca 


trwonił z rządowej kasy na biały chleb, co ` 


üwa razy droższy od chleba razo- 


najmniej 
I dlu kogo ta ezuł Dla tych sy- 


| wego. 


muluntów: Nie chce mu się slużyć, więc 
włóczy się z jednego szpitala do drugiego, 
wymyślając sobie po drodze rozmaite bóle, 


Napisz pan w tej chwili rozkaz, żeby Przy- 
wuskiego zu te jego dobre serce przenieść 
į ze szpitula da pułku, u wydane pieniądze 
na biały chleb odliczyć mu z pensji, To 
wprost oburzujące, jak nam niszczy dyscy- 
plinę wojenną ta „sztatskaja swołocz”! 

— A, to panowie nowoprzyałuni na shiż- 
hg wojenną! — zwrócił się nagle do grupy 
dwudziestu kilku tekurzy, którzy z najod- 
legiejszych okolic panstwa zjechali sie na 
kraniec Syberji, w ciągu sześciu dni zmu- 
szeni do porzucenia rodziny i najbliższych, 
— Nie było się czego spieszyć! Nie mam 
tymczasem dla panów zajęcia! Proszę po- 
dać swoje nazwisku, adresy i możecie się 
panowie rozejść, oczekując dalszych rozka- 
zów w domu. 

— A pan, panie kolego, dodał z ironicz- 
nym naciskiem, zwracając się do jednego 
z lekarzy, wczoraj na ulicy nie odduł mi na- 
leżytych honorów! 

— Myślałem, Ikseelencjo... 
leć wolno w pimnazjun, w uni- 
wersytecię, wreszcie w poezji tu, na słnż- 
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działyby inne mocarstwa, Włochy, Rosja? | li-Vaux-Hall, gdzie wobec ośmiotysięcznego 


Tu można wysnuć tysiace kombinacji i gu- 
bić się w przypuszezeniach, że Austrja o za- 
targu z Rosja weale nie myśli, dowiodla 
tym, że z granicy rosyjskiej odwołana wiel- 
ką liczbe pułków do Bośni. Znowu naszych 
wysyłają na nujniebezpieczniejsze posterun- 
ki Dlsozego wlaśnie Galicja, w której anek- 
Bośni żadnego echa nie wywoluła, ma 
yć w pierwszych szeregach? Czy nie 
przyslugiwałoby to prawo raczej Węgrom 
i Wszechniemcom? 


Interim. 


Blok zmariwychwstaje... 


== 
Paryż, 3 grudnia, 


ustaw Herve, skazany w roku ze- 

szłym zu obrazę urmji, uduł się do 

więzienia z lekkim sercem: zostały 
po nim zwaliska świetnego ongi „blokn” 
i zapowiedź nieubłaganej „wojny społecz- 
nej”, która wśród krwawych konwnulsji po- 
łoży kres „ich ojczyźnie”... 

Gdy wrócił, zastał „blok” w pełni odro- 
dzenia, proklamowany przez dwa kongresy: 
w Dijon, gdzie zebrali się radykali, i w Tu- 
Inzie, gdzie w tym samym ezasie obradowali 
socjaliści. 

Zjednoczenie Radykalne („Parti radical 
et radicul-sociąliste”) oraz Zjednoczenie 
Socjalistyczne („Parfi socialiste umifit”) — 
pierwsze przez usta Pelletan'u, Sarant i Du- 
moul'a, drugie rozgłośnym organem Jau- 
rera — złożyły hołd polityce reformistycz- 
nej, zainiejonowanej z rak świetnym rozma- 
chem przez współdziałanie wszystkich ży- 
wiołów lewicy i niesłusznie spotwarzonej 
przez wrzaskliw. kohortę anarcho-syndy- 
kalistów. 

Hervé, zawiedziony i markotny, pośpie- 
szyl powściągnać, nkrócić odrodzoną herc- 
zję. cez próżno uderza w dzwon alarmu, 
próżno szarpie wodze słabnacego wpływu: 
sprawa wydaje się być bezpowrotnie stra- 
conp. Jego płytkie paradoksy, jego zu- 
chwale uogólnienia, przyjmowane o wiele 
krytyczniej, niż w pierwszej fazie sensacj 
brzmią dziś bez ceha. Niedawno, w Tivo- 


bie wojennej, należy słuchać, nie myśleć. 
Myślałem?! I cóż pan tu wymyślisz* Tu 
na służbie wojennej za pana pomyśleli, a 
panu — słuchuć! Ñu, do myślenia mają 
wyższych rangą trochę, u nie takiego, jak 
pan. Wot wam gospoda! Z zapasu armji, 
nie posiadający żadnej rangi lekariszkn — 
i myślul! 

— Przepraszam, Ikscelenejo, ja nie zna- | 
łem Kkscelencji, nie mogłem przeto Was 


A — nie znalom, Przepraszam, 
panie kolego, żem mu się nie przedstawił. ; 
A rangę Pan widziałeś: epolety, padszew- 
kw szyneln? Co? Znam ja to wusze nowo- | 
modne rozumowanie, wolnodumstwo! Nie 

A nie widziałeś pan, że jenerał 
A nie wiesz, że każdemu jenerałowi 
należy się oddać honory wojskowe?! A gdy- 
by nawet nie jeneral, to zawsze lepiej z ta- 
kim przesolić, niź nie dosolić. Ot, i jak 
pan jesteś nbrany? Spodnie na wierzch a 
nie w cholewach? I to jest wojenna dy- 
seyplinał! No iwygtywaj tu wojnę z Ja- 
ponja przy takiej dyscyplinie! 

Ja, Bkseelencjo!... 

— Dosyć! Milezeć! 
to wolnadumstwo. 
jedna: „Winowat! Wasze pruwoschaditel- 
stwo”, Powtórz, pan! No! 

— Winowat, Wasze prewosehoditelstwo! 

— No, tek! — dodal, gdy zawstydzony 
lekarz powtarzal przyznanie się do winy, — 
A teraz idź pan na odwach, na 8 dni. To ; 
pana nauczy. Bedziesz mi pan wdzięczny, 


Ja z was wypędzę 
Pańska odpowie. 


| wać z powrotem do pułku, 


f 
tłamu Jaures zdawał sprawę z kongresu w 


Tuluzie — Herve usiłował znów porwać 
tłumy apalogją ślepej siły, przeciwstawio- 
nej metodzie praktycznego rozumit. 

— Siła — wołał słynny trybun— jest jak 
ukuszerka: ułatwia trudny poród nowego 
ustroju! 

— Niech jeno zanadto go nie przyspie- 
sza — odparł Jaurès — bo wówczas nastąpi 
poronienie.., 

Grzmot oklasków świadczył, że go zrozu- 
miano. 


„Jaka tradycja klasycznych meto'l rewo- 
lucyjnych ustępuje we Fruncji miejsca — 
od lut 12 — nowej metodzie postępowej, 
urobionej mozalną pracą i gorzkim do- 
świadczeniem.  Hervsizm SA zjawiskiem 
epizodycznym: przesunął się po wierzchu, 
wzburzywszy krainę frazesów, nienurnsza- 
jąc krainy treści. Rudykalizm francuski do- 
wiódł swego rozumu, traktując go we wła- 
ściwy, obojętny sposób i pozostając wier- 


nym zasadzie „bloku, pomimo podszeptów | 


i zachęt prawicy, natomiast socjaliści, w 
okresie 1905 — 1908 r. dali się porwać ty- 
radom rewoltcyjnym i jęli współzawadni- 
czyć z zawodowymi gęhaczami anarchji. 
Stronnictwo radykalne przetrwało tedy 
opłakana dywersje swych sojuszników, nie 
dając posłachu złym podszeptom i putrząc 
obojętnie na wybryki Powszechnega Związ- 
ku Pracy, uwieńczone krwawym dniem 
w Villenenve-Suint-Georgea. I dobrze uczy- 
niło, nfajac dojrzałości ludu francuskiego 
i niezmożonej siłe swego hasla, które ostat- 
nio, w Dijon, wywołało grzmot oklasków: 
Te parti radica! ne veut connaitre ni enne- 
mis a quuche, mi amis à droits! 

Ta też na jego głowę zwaliła się wście- 
kłość zawiedzionej nadziei tych, co bądź 
z prawej, bądż z lewej strony zabiegali o 
puściznę „bloku”.. I gdy ze szpalt wytwor- 
nego Gaulois i Tournal dus Dubats sączył 
się jad lystyngowanego gniewu— ba guerre 
Socia e otwiera upust soczystym i dobranym 
wymyslom. „Stronnictwo socjalistyczne — 
ogłasza awym wiernym Gustaw Herve — 
które ongi wzięlo rozbrat z parlamentaryz 
mem, dziś wraca do swych wymiocin (sie)... 
Lud rewolueyjny nie powinien zostawać 
dłużej pod egidą tego ohydnego stronni- 


, etwa, które euehnie już ministerjaliznem 
(qur pue gouvernement a plein nez)... 

Ten wybuch złego humoru jest zupełnie 
zrozumiały, zważywszy, że bezpośrednim 
| skutkiem nowego zwrotu Zjednoczenia $0- 
cjalistycznego będzie w pierwszym rzędzie 
entente z „Partją socjalistów niezależnych” 
(Purti socialiste imłependant), dawniej: Par- 
ti socialiste Français), która liczy w swych 
szeregach Brianda, Viviani'eso, Milleran- 
da i liczy w Izbie 26 posłów; następnie 
zaś — w przededniu wyborów 1910 r. — 
zmierza niechybnie do dawnego sojuszu 
z radykalizraem, który ze swej strony nigdy 
się odeń nie uchylał. 

Wskrzeszenie „bloku” będzie zupełnym 
upadkiem herweizmu i powrotem do duw- 
nego współdziałaniu, które nadało Rzeczy- 
pospolitej w r, 1899-ym, po 30 latach jalo- 
wych uturezek, rozpęd tak potężny i płod- 
ny, że wszystkie gęsi ORA SIM 
drytu do Niemna zawrzasly zgodnym chó- 
rem, że Francja pędzi naoślep ku otchłani... 


Blok spoczywa na podwójnym fundamen- 
cie: wiedzy i doświadczenia. 

Wiedza społeczna wypływa sama przez 
się z urządzeń demokratycznych, które są 
nieocenioną szkołą dla narodu, umiejącego 
z nich korzystać; doświadczenie ukazuje w 
mrocznej perspektywie przebytych wstrzą- 
śnień przestrogę: jak że należy robić re- 
wolucji. Dyktuje ono zarówno radykułom 
jak i soejalistom wspólną nienfność wohee 
środków gwaltownych, po których następu- 
je nieunikniona reakcja. Jedni i drudzy 
pojmują prawo biosocjologiczne, które spra- 
wia, że po rewolncji angielskiej widziano 
dyktaturę Kromwela, a Dyrektovjat i Cesar- 
stwo po terrorze Jakobinów. 

Dzisiejszy radykalizm wie, dlaczego rok 
1830 zrodził monarchję Ludwika Filipa, a 
rok 1848 spowodował klerykalne prawa 
Falloux i Il-gie Cesarstwo; socjalista fren- 
enski zdaje sobie również sprawę, dlaczego, 
po wybrykach 1871-go roku, Rzeczpospo- 
lita została uchwalonu większością jednego 
głosu w Jzbie tak nastrojonej, że jedynie 
tylko III Duma rosyjska z dyszkantem Pu- 
ryszkiewiezn i faleetem Kielepowskich two- 
rzy z nią akord stosowny... 


(D. n.) 


Leon Gorecki, 


że się nie złapiesz na czymś poważniejszym 
ipod sad wojenny nie pójdziesz. No, idź 
pan! Panowie możecie się rozejść! —zwró- 
cil się da grupy lekarzy, którzy zmęczeni 
po kilketygodniowej podróży, oszotomieni 
1 wystrnszeni, zaraz na wstępie swej służby 
wojennej spotkali się z tak miłym powita- 
niem 

Jenerał chrzyknął i, wchodząc do gabine- 
tu, rzekł sucho do Pawła Borysowicza — 
„nu, toper raport”! 

Bratnikow dzżący i zziełeniały wsunąl się 
do pokoju ı położył plikę papierów na biur- 
ku, przy którym zasiadł jencral. W gabi- 
necie nie było umyślnie drugiego krzesła. 
Paweł Borysowicz stuł, wyprostowany jak 
struna i, doczekawszy się skinienia szefa, 
zaczął odczytywać papiery głosem mono- 
tonnym: 

„Komisja lekarska l-go szpitala polowe- 
go spaskiego po zbadaniu chorych oficerów 
postanowiła: 

Kapitana 1l-go wschodnio-syberyjskiego 
pułku Iwanowa, z powodu poważnych zmian 
w nerkach i w sercu uwolnić od służby na 
rok jeden: podpułkownika Czausowa z puł- 
ku ingiermanlandskiego z powodu ostatnich 
sładjów gruźlicy: zupełnie; sztahskapitana 
Lewiekiego, uczestnika 8 bitew i ranionego 
dwa razy pod Laojanem na wylot w płuca 
uwolnić z powodu nerwicy serca zupełnie, 
pozostałych zaś w liczbie 5 oficerów skiero- 
Jeneral zmar- 
szczył brwi. Bratnikow przerwał czytanie, 
oczekując na rezolucję. 


— A, znowu ci zapasowi lekarze. Im to 
nie nie szkodzi, więc, dalej go, szafują tą 
litością. A słażba wojenna nie zna litości, 
Człowieka wyrzucają dopiero wtedy, gdy 
jak z cytryny wycisną caly sok i pozostanie 
tylko taka, jak u mnie, ziemista skórka, Ko- 
nia prędzej pożułują, bo kosztowny, trzeba 
kupić — o człowieka łatwiej. Napisz pan 
następującą rezolucję: „Kapitana Iwanowa 
zgadnie z orzeczeniem komisji, jako chore- 
go na nerki, należałoby wyslać do Kairu na 
rok, lecz ponieważ podróż z krańców Sybe- 
rji do Egiptu i z powrotem zajęłaby naj- 
mniej pół roku, więc zostałoby za mało oza- 
su na kurację, wobec czego kapitana Iwano- 
wa pozostawić w szpitalu na dyjecie mlecz- 
nej. Podpułkownika Czausowa nie zwalniać 
ze służby, gdyż zgodnie z orzeczeniem ko- 
misji powinien wkrótee umrzeć na suchoty, 
a wszystko jedno, na którym ementarzu 
człeka pochowają, więc poco zwiększać rzą- 
wi koszty przejazdu; co do kapitana Lewio- 
kiego, chorego jakoby na nerwicę serca, to 
takiego odesłać jak najprędzej do pułku, 
gdyż nerwice rozwijają się od bezezynnego 
przebywania w szpitalu i zanikają, gdy o 
nich'myśleć niema czasu”, 

Bratnikow napisał rezolucją i dał do pod- 


| pisu, patrząc ze strachem na swego szefa. 


(d. n) 


3 50. 


Walka o niepodległość = 
Bułgarii == 
(Podług Leshafta). 


(Dokończenie). 


leraz parę słów o armji urzędniczej. 
Wobec nader stabej kultury, wszystkie wa- 


kanay od stójkowego da ministru włącznie | 


zajęli ludzie z elementarnym wykształec- 
niem. Wedkug danych za rok 1896, z ugól- 
nej liczby 20509 urzędników, 44,6%, hyła 
uprzednio robotnikami i rzemieślnikami, 
30,8 /, bylo uczniami i studentami, 6,90/, Ju- 
dzi swobodnych profesji, 11,9%/, byli kupea- 
mi i 69, pisarzami gminnymi. Dwaj urzędz 


nicy i 846 niższych funkcjonurjuszy—ann- | 


lfabeci, Z pośrół biurokracji */, nie od- 
znacza się zbyt wielkim wyksztalceniem, 
1/4 stanowi sun kwiat bułgarskiej inteligien- 
eji: ludowi nauczyciele, adwokaci, doktorzy, 
artyści, literaci, studenci, Jeżeli dodany do 
klasy urzędników niższych funkejonarju- 
szów i urmję czynna (37500), to ogólna liez- 
ba ludzi żyjących kosztem państwa wynie- 
sie 92590 ludzi, innymi słowami, na tysiąc 
pracowników 8 przypada na urzędników 
1 żołnierzy. Cyfry mówią za siebie i zby- 
tucznie ich komentować. 

Przedtym już zastrzegliśmy, że, wskutek 
kryzysu ckonomicznego, nie wszyscy zna- 
leźli pole do pracy. Pozostala jeszcze pew- 
na rezerwa ludzi bez określonego zajęcia. 
Na nich zwrócili uwagę różni przywódcy 
partyjni i z ich uslug korzystają przy kaž- 
dej walee wyborczej. 

Pierwszym księciem sumodzielnej Bułga- 
rji byt Aleksander Battenberg. Od chwili 
wstąpienia na tron bułgerski nie zadawalnia 
go demukrutyczna konstytucja i nosi się on 
z zamiarem jej obalenia. Po uprzednim po- 
rozumieniu się z Rosją w r. 1881 żąda na 
dla siebie nu lat 7 nadzwyczajnych pełno- 
moenictw. Zręcznie prowadzona agitacja 
tworzy sztuczna większość konserwatywną 
w parlamencie, która uchwala żądania księ- 
ein. Panstwowy przewrót tamuje w samym 
zulążku normalny rozwój państwa 3 znów 
wprawudza doń fermenty polityczne. Roz- 
poczyna się walka dwuch partji konstytu- 
cjonalistów za zwolennikami ntokrutycz- 


nych ów księcia. Nu czele pierwszych 
siat Petko Karuwełow, na czele drugich 
Stoiłow 

Eru „nadzwyczajnych  pelnomocnietw” 


była niedlugowieczną. Konserwatyści, pa 
ciu do władzy i po zlamuniu konstytu- 
oji, nie stali się bynajmniej WE położe- 
nia, Żeby odegrać jakąś rolę w państwie, 
byli przedewszystkiem zunudto nieliczni i 
zbyt niepopalw'ni wśród ludu, który świe- 
ż0 wywalozył niepodległość i swobodo 
i który bynajmniej nie chciał pozbawiać się 
tej swobody nu rzecz nielicznych wybrań- 
ców, powtóre u nich nie hyło z góry ukar- 
towunego RA stronnictwa, jeżcli nie 
liczyć zu taki żądaniu izby wyższej. Rz- 
dzić hez program ibez poparcia okazało 
się niemożliwym i książę i konsorwatyści 
zmuszeni byli pójść na kompromis. Kom- 
promis został przyjęty przez prawe skrzy- 
dło obozu liberalnego z Cankowem na czele. 
Zawarcie tego kompromisu wywolało głów- 
nie zachowanie się rosyjskich giencralów 
Sobolewa i Kaulbarsa, którzy, popierając 
stronnictwo konserwatywne, zapomocą niego 
rządzili w Bułganji. Obca te opieka ciążyła 
księciu i zmusiła go szukać poparciu u ne- 
rodu. By usunąć tę opiekę książę decydu- 
je się wznawić zawieszoną konstytucję. 
iienerułowie rosyjscy poczuli się tym do 
żywa urażeni i odjechali do Rosji. Stosun- 
ki pomiędzy Rosją a Bulgacją zostały na- 
prężone. W tym samym czasie odbywa się 
przewrót rumelijski. We Wschodniej Ru- 
melji odduwna była prowadzona agitacja za 
przyłęozeniem tej prowincji do Bulgacji. 


EJ 
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W 1885 został dotyciiczasowy gieneral-zu- 
bernatar aresztowany i Rumelja proklamuje 
#we przyłączenie do Buig: Książę zna- 
lazt się w trudnej sytuacji — albo zerwać 
4 Rosju,—gdyż ta byla przeciwny połącze- 
niu, albo pójść przeciw glosowi ogółu nuro- 


| du bulgarskiegu, Rosja przedtym na kon- 
gresie berlińskim popierała stworzenie Wiel- 
kiej Butgacji, myśląc, że bedzie miała wy- 


laczny wpływ nu politykę nowoutworzone- 
go państwa i że będzie mogła rozporządzać 
siłami bulgarskimi, 
| Gdy się jednak nadzieje nic ziściły — z 
putrywanie rządu rosyjskiego na kwe- 
stje polaczenia się Ramelji z Bułgacjy mle- 
gly zmianie. 

Książę uległ narodowi, W tr 
mocarstwn, pomiędzy inoymi Serbja, Serb- 
ska nrmja wkroczyła do Bułgarji, lecz za- 
stułu zwyciężonu. Turecki sułtan zawiera 
uklady z Bułgurjy, na mocy których mianu- 
je ks. Aleksandra rumelijskim gienerut-gu- 
hernatoren, 7 takiego obrotu rzeczy z0- 
staje niezadowolona rusofilska partja w kra- 
Ju, mającu licznych zwolenników wśród 
wujska i duchowieństwa. Tworzy siy api- 
sek przeciw księciu — przez spiskowców 
zostaje wywiezionym z kraju, wyrnuszują nu 
nim zrzeczenie się tronu. Rewolucja wy- 
wolnje kontrrewolucję—książę wraca z po- 
wrotem. Tryumf jednak jego nie długi; 
położenie jego w kraju ogromnie niepewne. 
Rosja odrnawia swego poparcia. Wobec 
| tego Aleksander zrzeka się powtórnie tronu 
i wyjeżdza zu granicę. Wtedy wysuwa się 
na widownię polityczną mąż stanu Stambu- 
łow, iniejutor polityki rusofolskiej, który 
podczas regiencji wespół z dwoma drugimi 
ohejmaje regieneje. On 
rodowe stanowisko Bułgucji i spróbował te- 
go, na co dotychezaa nikt w Bulgacji się nie 
odważył: istnienie Bułgarji hez poparciu Ro- 
aji. Wnet po abdykucji Rosja znów wysy- 
£ Kaulbarsa dla mzadzenia spraw 
popurcia kandydutaty na tron 

ia Mingrelskicga, rosyjskiego 
g nian którego na tron 
Rosja miała nadzieję odzyskać utracone 
wpływy. Stambułow oparł się temu stu- 
noweza i stosunki z Rosją zostały oficjalnie 
zerwane. Księciem został obranyim ks. Fer- 
dynand Koburski, kandydat popierany 
przez Austrję.  Stumbułow i po wstąpieniu 
na tron Ferdynanda przez lat 10 stał u ste- 
ru państwa i rządził nim ontokcatycznie, Go- 
spodarka bez kontroli i krytyka polączana 
z terrorem, którego się tmał w walce ze 


pity sin oboe 


| wszystkimi, którzy spezeciwiuli się woli 
wszęchwiadnego ministra, znażyła nakoniee 


naród. Zaczęto spiskować przeciw Stum- 
bułowowi—gdyż na drodze legalnej bano się 
z nim walczyć. To wywołało z jego strony 
jeszcze większe repreaje, które jednak nie 
mogły stłumić rosnącego wcięć niezadawo- 
leni ludu. [ księciu zbrzydła rolu malo- 
wanej lalki w rękach Stambałowu, I or 
bardzo umiejętnie i sprytnie doprowudził 
sprawy: do tego, że Stambułow zażądał dy 
misji. Dymisja ta wbrew oczekiwaniom 
Stambułowa zostału przyjętą. Lecz Stam 
bułow nuwet bez wladzy wyduwał się dla 


roku był uczyniony zamach na życie Stain- 
hułowa i ostatni tragicznie zakończył awe 
życie. 

Dużo zła uczy 
na swej drod. 
utożsamiał osob 


1 Bnłgucji Stambułow — 
lumut wszelką opozycję, 
tych wrogów z wroga- 
mi i zdrujcami ojczyzny, lecz epoks jego 
rządów miała i doliroczynme  znuc: 
zwolnił Bułgarję od wpływów obeyeb mo- 
carstw i utrwalił jej polityczne znaczenie. 
W ostatnich tygodniach byliśmy świud- 
kami epilogu wałki « niepodległość. Książę 
Kobnrgski zrzucił z DBułgacji ostatni cień 
jarzma tureckiego i przyłączył Wachodnią 
Rumelję. Ziściły się marzenia tych rowo- 
lucyjnych patryjotów, którzy mienie i życie 
| poświęcili tej ukochanej przez się idei. 
Zudowez. 


alit międzyna- | 


wielu zbyt niebezpiecznym i w nustępnym | 


000000000000000 
Zebranie dyskusyjne 
Zjednoczenia Postępowego. 


(Doknńczenie.) 


P. Henryk Konic powiedział, co następuje 

„Wiadomości i szczegóły, zakomunikowane 
przez referentów oraz przez p. Łypacewieza, 
są niewątpliwie interesujące, lecz nas na ze- 
braniu stronnictwa politycznego musi przeda- 
wszystkiem zaciekawiać polityczun strona 
przedmiotu, Myśmy powinni zdać sobie apra- 
| wę z tego, jak, zdaniem postępoweów polskich, 
| należy sią zapatrywać na sprawę aneksji 
Bośni i Hercegowiny z poałitycznego punkta 
widzenia t. j. jakie Polacy zachować wiuni 
stanowisko w stosunku do sprawy, podniesio- 
nej w Austrji, sprawy zajmującej opinję pu- 
bliezną Rosji, a nawet mogącej się znaleść na 
porządku dzienuym w Dumie, Uprzednio mów= 
ca pragnie uzupełnić niektóre szczegóły, przy- 
toczone przez d-ra Bialobrzeskiego, o ile sią 
one tyczą kongresu berlińakiego i dziejów po- 
przedzających jego zwołanie. 

Owóż istotnie układ reichaztadzki stanowi 
podstawę, rzekomo, prawną do zajęcia Bojni 
i Hercegowiny przez Austrję, bo już wówczas 
Rosja na to się godziła, a to wzamian za za- 
| chowanie przez Austrję neutralności w razie 
zamierzonej już wtedy wojny wschodniej. 

W następstwie, po zawarciu pokoju w St. 
Stefano, Rosja wprost proponowala Austeji już 
nic okupację, lecz aneksję obu prowincji. Na 
samym kongresie propozycja zajęcia Bośni 
i Hercogowiny wyszła z ust Beaconsfielda, a 
Gorczakow wprost powiedział, że zajęcie oba 
prowincji przez Austrję wchodzi w zakres wi- 
daków polityki rosyjskiej. 

Turcja wahala się z podpisaniem traktatu, 
Jecz ustateeznie w ostatnim ilnin kongresu 14 
Jipca (nie 15) 1878 została zjednana dla trak- 
tatu przez fajną deklarację Anstrji, która 
oświadczyła, że okupacja będzie czasową, oraz 
że jej szczegóły omówione zostają w osobnej 
kanwencji anstro-tureckiej. Fraktat berliński 
ogólnie mówi o okupacji, bez żadnych szcze- 
gółów, a konwencja zawarta w dniu 31 kwiet- 
nia 1879 r. (już po wkroczenia wojsk anstry= 
jaekich), wbrew umowie tajnej, u tymczaag= 
wości okupacji nic nie wspomina, a i wogól 
żadnych warunków administrowania obu pros 
winęjatpi przez Austtję zawiera. 

To też Anatrja urządziła prowincje po swo- 
jemu, uczyniła z nich część akładową puństwa 
austryjackiego i w niczym nie uszanuwała 
zwierzchniczych praw sultan Przeciwnie 
wprowadziła tam ogólną powinność wojskową, 
na modłę nustryjacką, a pulki bośniacko-her= 
cogowińskie stały się faktycznie częścią armji 
austro-węgiarskićj. 

Z przytoczonych szezegółów podnieść nale- 
ży stosunek Roaji da Austcji w sprawie obu 
| prowincji. Poucza on, że Rosja przyjęła tu 

powna zobowiązaniu, które niewątpliwie awój 

wpływ wywierają w dobie dzisiejszej i od- 
działywać musz; na jej obocne zachowanie się, 
Lecz przechodząc do samej kwestji połi- 

| tycznej, musimy sobie zadać pytanie, co uczy- 
nić należy wobec dokonanego przez Austrję 

| faktu?  Niapudobna zaprzeczyć, że Austrja od 
| samego początku zachowywała śię, jak wlas- 
cicièlka prowincji i że przez lat 30 nikt jej 
praw pod tym względem nie kwestjonowal, 

Jeśli tedy usuniemy z naszych rozumowań 

kweatję nowej konferencji europejskiej, boć ta, 

gdyby stanąć chciała na gruncie „mniemanego, 

t. j. nieistniejącego prawn międzynarodowego, 
| musiałaby chyba Bośnię i Hercogowinę awró- 
| 
I 
I 


cić Turcji, to trzeha podkreślić, że dla nau 
postępowców najważniejszą jest sprawą, aby 
obie zaanektowane prowincje posiąść mogly 
najszerszą uułonomję. W taki tylka sposób 
mogą być możliwie zagwarantowane prawa 
ludności, o którą nam przedewszystkim cho- 


610. 
dzie powinno. Musimy pamiętać, że dzisiej- 
Sza polityczna myśl postępowa w calej Euro- 
pie nadaje antonomji znaczenie najdoni: 
aze, bo słusznie upatruje w niej szczebel do 
fuderscji aurodów, t. j. do takiego ustroju, 
który najlepiej zabezpiecza samoistne prawa 
każdej naradowości w najobszerniejszym lego 
slowa znaczeniu. 

Dlatego też Polacy, czy w Austeji, czy 
w Rosji zwrócić muszą baczną uwagę na tę 
najkardynalniejszą stronę sprawy i domagać 
się, aby, przy kweslji aneksji obu prowincji, ta 
sprawa przedewszystkim rozwiązanie swe 
znalazła. A pod tym względem nie starczy, 
jak niektórzy mówcy twierdzili, oświadczenie 
się przeciwko zaborowi obu prowincji przez 
Austrję. Będzie to platoniczne oświadczenie, 
00 więcej, ryzykowne, bo broniące istoty trak- 
tatów międzynarodowych, które chyba na sza- 
cunek Polaków wogóle zasługiwać nia mogą. 

Polacy przy calej tej sprawie muszą zazna- 
0zyć swe stanowisko autonomiczne i tylko, 
opierając się na nim, rozważyć sprawę aneksji, 

Lecz poza tym mu poruszona sprawa zna- 
czenie, ze względu na kierunek neoslawizmu, 
tak nieslusznie i nieopatrznie zwalozany przez 
niektórych postępowców u nas. Właśnie do- 
maganie się zastrzeżenia praw autonomiczuych 
Bośni i Hercegowiny będzie 
Czyn zasad przyjętych na konferencji w Pra- 
dze, A zajmując takie stanowiska powinni 
Polacy wyraźnie wobec postępowców rosyj- 
skich usprawiedliwić swój punkt widzenia. 
Jest to niezbędne nietylko ze względu na spra- 
wę, obchodzącą blisko nas, jaku wajliczniej- 
azy, po rosyjskim, naród słowiański, lecz i dla- 
tegu, że przedstawiciele opozycji rosyjskiej, 
nasi uaturaini sprzymierzeńcy, zachowują w tej 
kwestji stanowisko wyraźnie państwowe, ja- 
kiejś nienawiści w stosunku do Austrji. Na- 
leży im przypomnieć, że Słowianum wogóle 
powinno iść nie o to, do jakiego państwa na- 
leżyć ma dana prowineja, lecz w pierwszym 
rzędzie o to, aby prawa narodów, które ją za- 
mieszkują, były uszanowane calkowicie i bez 
żadnych zastrzeżeń oraz wyjątków”. 

P. Moszozejska zaznacza, 
nadania Bośni i Hercegowinie autonomji była 
podawana jako pretekst do aneksji, lecz do- 
tychczas nie byla jeszcze bynajmniej poważ- 
mie uwzględniana, a wprowadzenie w tych 
krajach stanów wojennych, sądów polowych, 
zawieszanie dzienników i aresztowanie ludzi 
wybitnych jest conajmniej dziwnym wstąpem 
do zapowiedzianych dobrodziejstw. Równie 
mało realnie przedstawia się marzenie © 
przeł.ształceniu dualistycznej monarchji na fe- 
derację lub związek potrójny. Utworzenie 
wielkiej Serbo-Chorwacji pod berłem Habs- 
Durgów wywołałoby wewnętrzny zatarg z Wę- 
grami i jest conajmniej kwestją dość odległej 
i niepewnej przyszlości, a jeśli czysto formal- 
na — jak mówią — zmiana stosunku Auatrji 
dv anektowanych prowincji, już sprowadziła 
grożne widmo wojny zewnętrznej, to trudno 
przypuśnić, by równocześnie ryzykowana po- 
ważne zaostrzenie stosunku z tak potężnym 
i opornym żywiołem jak Węgry 

Nasze stanowisko, jako Polaków, bynajsoniej 
nie jest łatwe do określenia, Zasaduiczo win- 
nibyśmy wstrzymać się od decydowania w 
sprawach innego narodu nie wiedząc, jakie są 
jego własne dążenia. W pruktyce domugać 
się będzie można autonomji dlu Bośni i Herce 
gowiny w wiedeńskim parlamencie dopiero, 
gdy ta kwesija stanie się wewnętrzną auatry- 
jacką. W Dumie kwestja autonomji 1ozstrzy- 
gaug nie będzie, a lwestja aneksji — zdaje 
siu — również nie, gdyż sprawy zugrnniczne 
mają być z porządku jej obrad usunięto. Jodna 
tylko nas blisko obchodzące sprawa winna 
byż przez Polaków poruszona, mianowicie wy- 
Syianie galicyjskich żołnierzy nad granicę 
serbską. System ukupywania zaborów krwią 
polskich chłopów jeat najboleśniejszym dla 
nas ciosem, i nasi politycy galicyjacy winni 
przeciw niemu gorąco protestować, tymbar- 
dziej, że poniekąd ściągnęli go nas sami przez 
to, że nie wyrwali Austrji z przymierza z Pru- 


że konieczność | 


"= 
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sami, które ją du aborczej polityki popycliają. 
E. St. Rappaport powiedział co następuje: 
„Referat dzisiejszy i śyskpsja o sprawach 
bałkańskich ma rację bytu na gruncie Zjed- 
noczenia, o ile rozważać się będzie, jak to 
już podkreślił p. Konic, nasze stanowisko, 
nasz stosunek do spraw powyższych. I nietyl- 
ko — jako Polaków wogóle, lecz jako Pola- 
ków-postępowców w szczególności 

Z tego stanowiska dyskusja — analiza tym 
jest cenniejsza, że z konieczności wiąże się 
z dwoma pierwszorzędnymi zagadnieniami 
w sferze programu taktycznegu Zjednoczenia, 
z właściwym demokratycznym zrozumieniem 
idei autonomji i neosiawizmu. Nie dziwnego, 
że hasla te przeważnie blędnie są oceniane 
w innych obozach politycznych; gorzej jest, 
że ogół postępowsów niedość jasno zdaje so- 
bie sprawę z ważności ich dla własnego stron- 
nictwa.  Przedewszystkiem,— „autonomja”, 

Nie mogę w danej chwiłi zastanawiać sią 
szczegółowo nad nuwoczesnym znaczeniem te- 
go pojęcia  Ograniczam się więc jedynie do 
uwagi, Że hsato autonomji nie jest jedynie na- 
azym bssłem, hasłem Królestwa w |. 1904—7. 
Tv podstawa europejskiej myśli demakratycz- 
nej (radykalnej) w dziedzinie polity ki między- 
narodowej, —to zarazem roświązanie kwestji 
polskiej” nie na gruncie państwowości o:dręb- 
nej (stującej się coraz bardziej środkiem, a 
nie celem „samym w sobie”), łecz na grun- 
cie wamotstności kulturalnej w granicach i 
w związku z koniecznym w przyszłości przeo- 
brażaniem się współczesnych ustrojów „mo- 
carstwowych” (Federacja pokojowa), Haslo: 
„naród — to państwo” winno ustąpić i coraz 
bardziej ustępuje miejsca nowemu demokra- 
tycznemu basłu: „naród — to społeczeństwo”. 

4 tak rozumianą adeją aatonomji-federacji 
wiąże się ściśle właściwa ocena „neoslawi 
zmu”. Słosuek du niej naszych obozów po- 
lityeznych nie odznacza się zbytkiem kryty- 
cyzmu. Jedni upajają się nowym Hasłem — 
„bez zastrzeżeń”, drudzy — u jest ich więk 
SZOŚ ją bezzasadnie w ostateczność 
przeciwległa. w yam krańcowy, 

Dla nas Polaków w le, a zwłasecza dla 
naa Polaków-postępowców w szczególności — 
ideja neoslawizmu, w obecnych warunkach by- 
tu politycznego naszego narodu, može być 
i być powinna jednym z ogniw rodzącego się 
powoli, z tradem dążenia federacyjnego śród 
ludów cywilizowanych. Nie należy oczeki- 
wać od mej doraźnych wielkich korzyści, lecz 
nie należy wpychać jej gwułłem w dawne pan- 
sławistyczne ramy dlatego jedynie, że — jak 
każda nowa ideja — urabia się, umacnia i roz 
wija powoli, dzięki wysilkowi jednostek, a 
wbrew tendencjom i zamierzeniom grup całych. 

Początkowo napadnno na akcję „nawosło- 
wiańską, jako wa zamaskowaną grę ogółu 
wsteczników, ubeenie lekceważy się ją, po- 
nieważ jest polem widzenia i dążeń garści nic- 
licznej, po stronie rusyjskiej przeważnie na 


wet — postępowej. 

Z naszego stanowiska, ze stunuwiska wlaś- 
ciwej demokratycznej oceny laset zautono- 
mji” i „neosluwizimu” winciśmy w kweetji 
ostatnich wypadków Bałkatskich zajmować 


się nietyle wiełce sporną „państwową” stroną 
sprawy, ilo jej stroną polityczno - spoleczną 
i życzyć gorąco wszystkim różnolitym (zwlasz- 
cza pod względem religijnym) demok: 
słowiańskim, zamieszkałym ua _ terytorjum 
spornym, by „Państwo”, któremu sądzone bę- 
dzie swą władzę nad nimi roztoczyć, pamięta- 
ło o zapewnieniu im należnej, gwarantującej 
istotny rozwój samoistny — Autunomji 

P. Łypacewicz przemówił co następuje: 

Słusznie tu zaznaczone zostało, że na ze- 
braniu stronnictwa  polityezaego intere- 
sować uaa powinna  głwónie polityczna 
strona kwestji anekeji Bośni i Hercegowiny 
i stosunek nasz do tej kweztji tak z punktu wi- 
dzenia idejowego, jak z punktu widzenia intere- 
sów naszego narodu. Przedewszystkim na- 
leży zaznaczyć, że kwestja ta nie jest kwestją 
wewnętrzuą uustryjacką 
recką, lecz ma ogólno-enropejskie zuaczenie 
zjtego względn, że jest ona epizodem walki 


lub austryjacko-tu- | 


| warunkami dążenia do antonomii 


*= Mi. 


dwuch wielkich potęg v przewagę epizodem 
walki Anglji w sojuszu z Francją i Rosją prze- 
ciwko Niemcom i ich sojnaznikom, W walce 
tej nietylko Bośnia i Hercegowina, ale nawet 
niezależne państwa Balkańakie mogą się, wa- 
dlug wyrażenia ks, Mikołaja, stać drobną mo- 
netą do regulowania rachunków między wiel- 
kimi mocarstwami. I z tego powodu niełatwo 
dziś powiedzieć, w jaki sposób zostanie ruze 
wiązana kwestja Buśni i Hercegowiny i jak 
doraźnie odbije się ten lub inny sposób roz- 
wiązania na położeniu Polaków bądź w Niom- 
czech i w Auetrji bądź w Rosji, Wobec togu 
Polakom w tej kwestji nie wolna zajmo- 
wać stanowiska uwaruukowancgo chwiłowywi 
wypadkami, lecz należy tym mocniej stać na 
zasadniczym stanowisku zgodnym z nowoczes= 
nymi ideslami demokratycznymi, jako naj- 
pewniejszej busoli dla naszego narodu. 

Przedewszystkim nie wolno nam z tego 
stanowiska soltdaryzować się z zaborem, czy 
to świeżym austryjackim, czy dawniejszym tu- 
reckim, czy też przyszłyro serbskim. Musimy 
stać na gruncie praw każdego narodu do sa- 
moistnego bytu i rozwojn. Musimy wyjść z 
zasady, że każdy naród ma prawo mieć punkt 
ciężkości swegn istnienia w sobie, a nie poza 
sobą. 

Z tego stanowiska trudno się zgodzić za 
zdaniem p. Konica, że powinniśmy się „doma- 
gać zastrzeżenia praw autonomicznych dia 
Bośni i Herceguwiny”, że nam powinno Lyć 
obojętnym, do jakiego państwa należyć będą 
te prowincje i z poglądem p. Rappaparta, „ża 
autonomja, to podstawa europejskiej myśli 
demokratycznej (radykalnej) w dziedzinie po- 
lityki międzynarodowej” 

Niewątpliwie słaaznie twierdzi p. Bappa- 
port, ża odrębne państwo musi być uważane 
nie za cel, lecz za środek 1 że naród nawet po 
utracie niepodległości politycznej w pewnycli 
warunkach może osiągnąć warnuki bytu czę- 
sto nie gorsze niż we własnym państwie, lecz 
od tego daleko do twierdzenia, że antonomja, 
to podstawowe hasło demokracji radykal- 
nej w dziedzicie polityki międzynarodowej! 
Wątpliwym jest wielce, czy opinja demokracji 
europejskiej nzaałaby fakt ogłoszenia niepo- 
dległości hułgarakiej za czyn niedemokratycz- 
ny i czy zalecilaby Bułgarji raczej dążenie do 
autonomii mlodotureckiej. Czy uzuałaby za 
jedynie zgodne z jej zasadami nadanie Holan- 
dji lub Szwajcarji praw autonomicznej pro- 
wineji niemieckiej. 

Autonomja może być hasłem myśli eurupej- 
skiej demokratycznej jako zasada dla narodów 
tak drobnych lub malo kulturalnych, że włua- 
nej państwowości utworzyćby nie mugły lub 
też jako minimum dla narodów podbitych, znaj- 
dujących się w tak ciężkich warunkach poli- 
tycznych, że innej formy bytu zdubyć nie 
są w atanie. Prawdziwie demokratycznym 
hasłem w dziedzime międzynarodowej nor- 
malnie jest niepodleglość narodu lub jej rów- 
noważnik federacja na zasadzie wolni z wolny- 
mi, równi z równymi. Z tego stanowiska nia 
możemy uznać za normalne ówiertowanie oa- 
rodu pomiędzy różne państwa, „byle państwo, 


| któremu sądzono będzie swą władzę rozłoczyć 


nad takimi prowiucjami,.. pamiętalo o zapew- 
nieniu im należnej antonumji”, Żądając anto- 
naioji austryjnckiej dla Bośni Ilercegowiny, 
możemy się znaleźć w takim położeniu, że wy= 
nik wojny lub przyszła konferencja państw, da 
Berbo Oborwatom więcej niż nasza myśl de- 
mokratyczna,.. 

Jeżeli chcemy już wyrazić konkretne życze- 
nie, to nie uważajmy związanego z naszymi 
Królescwa 
Polskiego za ostatni wyraz myśli demokra- 
tycznej europejskiej, oświadczyć się raczej na- 
leżała co najmniej za federacją w Austiji w 

wnioskn sejmowego z 1868 r. nieżapo- 
nego wodzu ówczesnej demokracji polskiej 
Franciszka Hmolki. 

Nie wydaje mi się również, ażeby Żądanie 
autonomii dla Bośni i Hercogowiny wynikało 
z zasad przyjętych na konferencji Praskiej 
r.b. Na konfurencji w Pradze przyjęto zasa 


REJ 


dę wolności i równości narodów (nie prowincji) 
alowiańskich. 

Nie mogą tu mówić dłużej o „neoslawi- 
zmie”; zaznaczę jedynie, że neóslawizm rosyj- 
ski z wyjątkiem bardzo nielicznych jednostek, 
nawet wśród postępowców, przybrał niestety 
w danej kwestji charakter mocno przypomiua- 
Jący dawny panslawizm na usługach imperja- 
lizmn rosyjskiego, 


ECHA PRAWDY. 


Wyjątkowe zjawisko ‘wyjątkowego stanu. 


stniały w Moskwie za czasów stanu wy= 
jątkowego, dwie wzajemnie zwalezające 

się klasy ludzi: bandyci i tajna policja. 
Antugonizm tych dwuch klas był jednak — 
juk się okazało — ezysto teoretyczny, że tak 
powiem” dokttynerski, życie wykazało ho- 
wiom, że przy dobrej woli nie trudno będzie 
pogodzić sprzeczne interesy i wytworzyć 
pewnego rodzaju „eutente cordiale” „soli- 
duryzm”. Bandyci i opryszki mieli wigk- 
sze dochody, policja większą władzę. Dla 
wyrównania interesów wystarczyło, by 
pivrwsi ustypili części swoich dochodów, 
dradzy części swej wladzy i zapanowała 
siclankowa harmonja, jednak nie bez tra- 
gicznych rysów dla spokojnych mieszkań- 
ców miasta. „Moskwa i jaj okolica — jak 
pisze Riez — stały się widownią najśmiel- 
szych napadów bandyckich. Agenci wy- 
działu śledczego bardzo prędko przeszli do 
roli opiekunów, do roli czynnych aktorów 
w rozbojach i nawet organizowali sami 
znaczniejsze okspriapriacje”. 

Znalazły się i mniej ryzykowne speknla- 
je. Domy gry, domy schadzek dawały do- 
skonałe dochody, słowem interes rozwijał 
się bujnie, ku obopółnemu zadowolenin 
jednoczonych przeciwników, dobrze — j 
się zdawalo zabezpieczonych od nieszczęśli- 
wych wypadków, gdyż coraz wyższe naczal- 
stwo wciągnno do  współki, a niższe czyny, 
np. szeregowców policji, dopuszczano do 
udziału w zyskach zupelnie w myśl zasad 
reformizmu spolecznego, 

Zaszedl jednak nieoczekiwany wypadek 
skutkiem lekkomyślnego przeoczenit. Ta- 
jemnice policji moskiewskiej nieznane były 
policji riozeńskiej, gdy więc ta ostatnia 
w następstwie jakiegoś rabunku zmuszona 
zostuła rozciągnąć sieć swych wywiadów 
1 na Moskwę, przedstawiciel jej odkrył mie- 
szkanie konspiracyjne bundytów w domo- 
wym ognisku tajnego ugienta policji, pana £. 
Po nitoe do klębka dotarta aż do naczelnika 
tajnej polieji, policmajstra i samego wresz- 
oie gienerala aińbi tw jako istotnych kiero- 
wników  polieyjno - złodziejskiego trustu. 
Śmialek, ktory się zapuścił do tego matecz- 
niku przypłacił to na razie utratą posady, 
lecz z wolnego od zajęć służbowych czasu 
skorzystał dla zawiadomienia wvzszej wła- 
dzy w Potorsbnrgu. Stąd wynikła rewizja 
senatorska i ujawnienie kapitalnie pomyśl- 
nogo lecz nieszczęśliwie awichniętego przed- 
więwzięcia. Pisma rosyjskie stawiają z toj 


okazji pytanie: co sią dzieje w innych mia- | 
stach? — zapominają, że w Moskwie istniał 
stan wyjątkowy, a zutym wszystko tam mu- 


o być wyjątkowe. 


Bałamuciwa profesora Luiosiawskiego. 


ie wiadomo nad kim się bardziej 

litownć: czy nad publicznością z ta- 

kim namaszczeniem słachającę pre- 
legienta, czy nad nim samym. | 

Tytul odezytu p. Lutoslawskiego („Inte- 

lektualizm n religja”) wzbudził wielkie zain- 


| wie. 


PRAWDA. 


teresawanie. A pan profesor miał na celu 
powiedzieć tlumowi następujacą „wielką 
prawdę”: „walka wiary i wiedzy nie jest 
wcale konieczną; trzeba szanować naukę, bo 
przynosi ludzkości korzyści i trzeba szano- 
wać religję, bo także przynosi ludzkości 
korzyści” (doslownie). Nie byłby p. Luto- 
slawski człowiekiem szkodliwym tego ro- 
dznju prawdy wygłaszajac, gdyby nie ten 
okropny chaos, panujący w jego profesor- 
skiej głowie i mgławica pojęć, z której nie 
powstają bynajmniej nowe światy, lecz kom- 
letny zamęt w umysłach biednych, bez- 
rytycznych sluchaczów. 

Specjalista mógłby na odczycie pans Eu- 
tosłuwskiego prowadzić ciekawe studja nad 
zjawiskami psychologji Oto próbki, przy- 
toczone dosłownie: „Nauka moze wprawdzie 
twierdzić, ale przeczyć w imieniu nauki ni- 
czemu nie można”. „Od Kościola odpada 
coraz więcej jednostek myślących, ale to 
dowodzi, ze potęga Kościola wzrasta”. Dzie- 
sięć minut potem: „głównym powodem kon- 
fliktu pomiędzy wiedzą i wiarą jest ten, że 
tuk jedna jak i draga znajdują się w stanie 
upadku”, Pięć minut potem — wyliczenie 
statystycznych danych, dowodzących wzro- 
stn potęgi katolicyzm t, j. liczby kapłanów 
we wszystkich katolickich krujach, a ten 
wzrost „jest najlepszym dowodem wzmaga- 
jącej się w spoleczeństwie potrzehy dusz- 
pasterstwa”. Dalej taki twór myśli profe- 
sorskicj: „potrzeba wiary jest bardzo po- 
trzebną dla rozwoju ludzkości? (znowu ey- 
tuje dosłownie). Jeszcze jedno zdanie: „zbo- 
czenia klerykahzmn katolickiego są tok 
jaskrawe dlatego, że katolicyzm jest najdoł- 
rzalszą religją ludzkości”. Dosyć, nie chcę 
męczyć czytelnika. Najgorszym jest wma- 
wianie w sluchaczów rzeczy i faktów nie- 
istniejących. Naprzykład: p. Lutosławski 
zaprzecza wszystkim dotychczasowym sta- 
tystykom wyźnań i twierdzi, że „na kali 
ziemskiej najwięcej jest chrześcijan, a mia- 
nowicie 500 miljonów, buddystów zaś 
tylko 120 miljonów* (w rzeczywistości 
chrześcijan istnieje około 400 miljonów, 
a buddystów blisko 500 miljonów). Dalej, 
mówiąc o etyce bez religii, dat jako przy- 
klad społeczeństwa z taka etyką — Chiny, 
a więc bezreligijna etyka byłaby pawra- 
tem do Ohińszezyzny. To już jest nieszczę- 
śliwy wyłudunek kompletnego ignoranta, 
bo z pośród wszystkich narodów Świata 
właśnie Chiny odznaczają się najjaskrawiej 
istniejącą tam od tysięcy lat nierozetwalno- 
ścią etyki i religji. Nietylko przepisy mo- 
ralne, nietylko prawodawstwo i nawet ad- 
ministracja państwowa, ale cale wogóle psy- 
chiczne życie chińskiego społeczeństwa 
opiera się na religji, Dla wszystkich wy- 
znuwców każdej z trzech istniejących w Chi- 
nach religji (konfucjanizm, tadizm i bud- 
dyzm) religja i etyka wą ze sobą nieroze: 
walnie związane, Więc oddzielenie religji 
od etyki byłoby włuśnie wyzwoleniem się 
z chińszczyzny. 

Ale polemizować z profesorem Lutosław- 
skim, znaczyłoby to traktować go poważ- 
niej niź on sum siebie, a zwłaszcza niź on 
traktuje publiczność, częstując ję humory- 
stycznymi monalogumi o filozoficznej osno- 
W. 
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Noe listopadowa w teatrze 
Krakowskim. 


ietyzm z jakim publiczność krakow- 
ska oraz Kraków naukowy i literae- 
ki odnosi się do dzieł Stanislawa Wy- 
spiańskiego wyraził się obecnie. w pierwszą 


i 
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rocznicę jego zgonu. Zapowiedziane na 
dzień ten (28 listopada) przedstawienie Na- 
cy listopadowej poprzedził szereg odczytów 
Wilhelma Feldmana i Adama Siedleckie- 
go, na które słuchacze napływali tłumnie, 
Wszystkie pisma codzienne dały obszerne 
artykuły zasadnicze o przepięknym drama- 
cie wieszezn. Większość przeto przykyła 
przygotowana, a skupiony nastrój na sali, 
o którym świadczyła nietylko natloczona 
widownia, nietylko stroje dam i fraki ruọż- 
czyzn, ale cisza panująca nawet podozna 
przerw, uprzedzał z góry, iż mamy do czy- 
nieniu z wypadkiem literackim, a nawet na- 
rodowym pierwszorzędnej wagi. Kraków 
posiada estetyczną ambicję, i przybyli na 
rzedstawienie literaci i dziennikarze z Kró- 
lestwa stanowili jedną więcej pobudkę, aby 
przedstawienie teatralne zumienić na uro- 
czystość urtystyczno-narodową. Wyczeki- 
wano słowa objawienia, spodziewano się na- 
tehnień, które myśl zapłodnią. Dyrekcja 
p. Solskiego uczyniła też wszystko, oo bylo 
w jej mocy, uzeby dziela dać odpowiednie 
ramy; dekoracje prześliczne przenosiły do 
lazienkowskiego parku i belwederskiego 
pałacu; na wyspie, gdzie w czasach naszych 
widzimy najczęściej balet, przebywały cie- 
nie i bogi, skromna pracownia Lelewela by- 
ła istotnym przyhytkiem nanki i myśli, do 
licznych szeregów wojska powoluno uni- 
wersyteeką młodzież, u ulice starej War- 
szawy świetnie odtwarzały ramy doniosłej 
historycznej chwili. Dekoratør, reżyser 
i artyści wykonali swe zadanie po mistrzow- 
skn. Kto wie nawęt, czy widz rządzący się 
raczej wymaganiami uczucia, a nie techniki, 
nie wolalby mniej wykończenia w szczegó- 
łach, o więcej bezpośrednich natehnień. Bo 
dzień 28 listopada zbiega się z rocznicą 
walk żywych, które nazawsze pozostaną we 
wspomnieniach Polaków, a w odtworzeniu 
pamiętnej nocy muszą oni być zawsze, nie- 
tylko idącymi zu słowem poety i wskazów- 
kami teatru widzami, ale psychicznymi 
współaktorami wypadków. 

To też jakkolwiek głos mój może być od- 
osobniony, powiem, że Noe _ listopndowa 
piękniejsza jest w czytaniu, gdy czytelnik 
w ciszy niczmąconej dopełnić zobie może 
filozoficznego tła koncepcji, aniżeli przy 
świetle kinkietów, gdzie pomimo subtelnych 
półcieniów świat hogów staje jaka wspól- 
rzędny obok swiata ludzi bardzo realnego. 
Na deskach teatru rozegrywają aię obok aie- 
bie dwa dramaty: jeden wśród bogów gree- 
kich, którzy, shiżąc ludzkiej sprawie, mują 
przecież także calą osnowę wlnanej akcji, 
drugi zaklęty w tę noe pamiętna, kiedy szu- 
motaly się ze sob dwa duchy: duch wol- 
ności i ofiucy z duchem zdrady, przemocy, 
szutańskiej perfdji i podłości, Jedynie 
wzmożone potępił przemawia scena końco- 
wa, acena w której Łukasiński oślepły wv- 
PORY z lochu i jako trofenm przy- 

uty do nenaty mówi: 


Niech wloką, uioch wlokę, 
niech w lochy zakają, 
niech sępy źreją me ciało, 
by 100 tym braciom, 

co dzwonią w Warszawie, 


zwycięstwo sią wnlki dostało, 


A potym klęknąwszy wśród tez i tkun 


| szepce: 


O pójdzieńz ty kiedyś 

mój duchu na gody 

za kaid twą, żywota gorycze, 
W tych dzwansch x Warszawy 
do cichie to gańce.., 

Witaj jotrzenko swobody, 

za tobą zbawienia Słońce, 


Wyspiański malarz, wielbiciel greckiego 
świata bogów, zaklina kamienne postacie, 
zaludniające park i palace lazienkowskia 
i oto— ożywają. W chwili nocy pamiętnej, 
nocy, do której najlepsi w narodzie prayo 
wiązywali nadzieje zmartwychwatania i od- 
rodzenia, Pallada staje się natchnieniem 
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przywódców i gienjuszem ruchu. Zwoluje 
duchy zwycięstwa: Nike Napoleonidów, ta 
sama, która staje obok nas, gdy w pałacu 
Inwalidów schyłamy sie nad wgłębioną 
trumną Napoleona, każe powstańcom wal- 
czyć „twurzą w twarz”, Nike Trojanska, 
Nike z pod Śulaminy, Nike z pod Termopil, 
Nike z pod Maratonu, to chór zgodny try- 
umfu, Rozdźwięk smutku i zapowiedź upad- 
ku wnosi jedynie Nike z pod Cheronei nio- 
sge wieńce z choin, „róż niema, róże po- 
marly”, ale ozy go trzeba dla lndzi. co 
wzrośli w mękach i trudzie. Ci i tak pój- 
dą przez krew. 

„Niech ging we chwale zbroi 

tra już się w oczach nie leże“, 


Dla tych bohaterów, bohaterów naszych 
z lat 40 ostatnich wystarcza, žo jak powiada 
Kora, wórka Demetry, zstępująca w pod- 
ziemne światy zn Ifymenem: 


Jost may tamen kroj 
Kody są wiecznotrwała sil 
Fam wrzólki żywot ma awój byt 

i czeka, oż dlań błyśnie dwit 
wo, 44 004 gacówów sett 
śmierś (tych) użyźnia nowe pędy 


Gdy Zens przez usta [ormesu w teatrum 
króla Stanisława, ód cieniów poległych, 
niweczy Palladę i zakazuje jej przyjmować 
udział w ludzkich walkach, opuszcza wo- 
jownikiw natchnienie, Rozpoczyna się wła- 
ściwie akt drngi listapadawego powstania, 
któremu świecił „szezęścia błysk przez 
chwilę. A pacta przez usta Pallady wy- 
powiańn znamienne ostrzeż 


Nieszczęść dopełnią sumi, 


gdy krokiem pójda wstecz! 


W pojmowaniu rewolucji 30 rokn zyadza 
się Wyspiański z Mochnackim. Okrea ten 
był mn dobrze znany i ukochany wielce, 
osnał na nim , Warszewiankę”i „Telewelu”, 
widział w nim największe piękna dziejć 

iękno czystego ofiarnego ducha i 
Fo też dzieje rewolucji z 1830 r., skre 
ręką historyka-pocty Mochnackiego, który 
w chwili zgonn wspominał jesze. T 
listopadowej nocy, stały sig najważniejszi 
skarhnica historycznego tworzywu. na któ- 
rym oparł się pocta. Zgadza się on z Moc 
nackim nawet w szezepóluch, jak vp. w poj 
mowaniu charakterystyki Potockiego, któ- 
rego duchowi każe czynić spowiedź po- 

z zyciu i kujuć się za zamiary 
lawać, że nie był jednym x tych, 
bili. Zu Mochnackim przed- 
pamiętnej i w tej 
myka ukcję swych 


którzy go 
stawia azeze 
dynej piękne 
scen dramatycznych. 

Soenani dramatycznymi nuzwal bowiem 
pocta swoją „Noc listopadowa”, a nie dramn- 
tem, do którego wejścby tk 
przebieg rewolneji. A nak 
ie, iżhy dała się odtworzyć w tontrze, u 
jednocześnie bylu dziełem pięknu, arty- 
styczną skupionq całością, to zadanie po- 
rosin pierózwiązalne, temnt «dla historji 
1 epopei. Wyspiański wcielił nam w słowu 
ducha, ożywiającego początki rewolucji, 
w swej „Nocy” odtworzył główne, działają- 
ce w niej postacie. Zmartwychwstaje przed 
nami ©hłopicki. gicnjalny a chwiejny, tak 
samo pojęty jak w Warszawianeć, Lelewel 
wzorowy obywatel hez osobistych umbicji, 
ale ı wzorowy syn, 1 Bronikowsk y- 
bieki, i dzielna młódż podchorążych. Bar 
dzo suhtelną i historycznie wierna jest cha- 
rakterystyka W. Księcia Konstantego i za 
gadkowej x» słabej jego żony Jonnny, n 
wreszcie otaczających ga szpiegów i dworu- 
ków. Postacie te i -góły oddane bar- 
dza umiejętnie, zyskują plastyczność i praw- 
w przedstawieniu scenicznym. Duch 
jednak. ten duch jednego z wielkich wo- 
dzów naradu, wypowiadającego swoje cre- 
da przez usta bohaterów, poza teatrem roz- 
ważony być musi. Należą się studja spe- 


eślenie jej ta 


, gdy Teatr Rozmaitoś 


1 musial only ! 
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cjalne programowi, który Wyspiański w 
„Nocy listopadowej” wypowiada i studja te 
nie dadzą z pewnością dlugo czekać na 
siehie. 

Teatr dał dzieła piękna, które na długo 
utrzyma sie w repertuarze. 


D-r Z. D. G. 


Teatr Rozmaitości: „U wrót królewskich”. 

Sztuka w 4-ech nktuch, Knuta Hamsu- 

na, przekład Z. Wójciekiej. Reżyserował 
K. Kamiński, 


oz zaprzeczenia, p. Kamiński prowa- 

dzi w Teatrze Rozmaitości gospodar- 

kę rubunkowy. Przysłowie niemiec- 
kie: man muss leben und leben lassen, któ- 
re poleciłem pamięci głównego reżysera ko- 
medji i dramatu, gdym pisał me sprawozda- 
nie z premjery „Djubła”, chetnie bylbym 
powtórzył przy wznowieniu „Bogatego Wu- 
Jaszka, czy „Pana Damnzego”. Z ozystym 
sumieniem również przylączylbym mój głos 
do protestów przeciw jalowości repertuaru, 
i zaczył nam pokazy- 
wuć „Paple” i „Sława honoru” i „Skizów?.,. 
Ale nie rozumiem, doprawdy, dlaczego wy- 
stawienie sztuki Knuta Homsuna stalo się 
kulminacyjnym punktem oburzenia i znie- 
cierpliwienia prasy codziennej na rządy 
p. Kamiiskiego. 

Chwila nie była najadpowiedniejsza do 
wyładowanin kurtaczownicy. Nie mnie nie 
obchodzi, w jaki sposób sztuka Hamanna 
dostala się da repertnarn Teatrm Krakow- 
skiego w roku pańskim 1900-9m, jakich po- 
trzebowala używać protekcji, by dostąpić 
zaszęzytn fignrowania na wezorajszym afi- 
szu, kto zrodził jej tlnmaezh 
stolicy kiclmął Hamam, gdy sie iłowiedził, 
że jego ntwór raczył npaść po dwuch przed- 
stuwieniach. Wszystkie te szydełkowe 
plotki nogą poslużyć jedynie do zbaguteli- 
zowanin sztuki w oczach tych, którzy jej 
nie znają. 

Knut Erinsun, 


jąc u wrót królewskich, 


pragnalby nagle tworzyć posągi 
podobieństwo Fidjasza, czy Pru- 
Nie jest on nawet owym „tęgim 
ciopiserzem?, który pewnego poranku 
postanawia pracować w teatrze, w sztukach 
teatralnych, Hamsun umial czuć i mówić rze- 
czy nowe, rzeczy piękne, rzeczy głębokie, 
więc może warto posłuchać go, gdy mówi 
2e sceny, choć na tej scenie nie fikują ko- 
ziołków, żony nie znujdują mężów w tóz- 
knch swych przyjaciółek, choć Sardou 
umialby napewno „sceniezniej” opracować 
ten temat, a Gutzkow nu tych samych mo- 
tywach osnuł awego Uriela. 

Jedli domagamy się literackiego kierow- 
nika dlu nuszęga teatru, jeśli żądamy arty- 
stycznego pogłębienia oł  repertnaru, to 
nmiejmyż patrzyć po literacku na dzieło 
sztuki, 

Wohodziłem do tiatru z męczącym prze- 
widywaniem, ze popsuję sobie wrażenie 
czegoś bardzo pięknega, bardzo mi drogie- 
go, ca jednuk próbie ognia oprzeć się nie 
zdoła, bo nosi w sohie jakiś hlad wrodzony, 
jakieś kalectwa. 

Od pierwszej, niemej sceny, w której pa 
ni Kareno składa bieliznę, z niepokojem 
liczyłem kawałki, czując, że przedlużenie 
tej sceny o ćwierć minuty moze pogrzebać 
sztukę, a podobnych momentów jest 
bardza wiele w ntworze Hamsuna. To też 
caly pierwszy akt wlókł się niemiłosiernie 
wolno: scena jest prawie ciągle pusta, drob- 
ne scenki nie wiążą się w całość, krótkie 
djalogi giną na scenie i tracą swe subtelne 
piekno; w drugiej znów odsłonie, gdy towa- 
rzystwo dzieli się na dwie części i 


ksytele 


i każda 
grupa prowadzi osobno rozmowę, zjawiają 


ka i w której I 


1 


sie trudności, które tylko precyzyjna gra 
artystów pokonać byłu mogła, inuczej bo- 
wiem djałojg rwać się musiał co chwila, a 
mimowalne pauzy i chwile milczenia p 
kre robiły wrażenie.  Przytym sztuka 
opurta na nuancc'ach, zedrodkowann 
w siateć wewnętrznych pr które sla- 
bymi tylko drgnieniami rellektują na 
wnutcz i wytwarzają bardzo mato wzruszy= 
jących zdarzeń i wulgarnie dramatycznych 
momentów, wymaga innego traktowania ze 
strony artystów i publiczności, 

Dola Karena, czyny Jeryenu są to tragie- 
dje ducha, do których zrozumienia nie po- 
maga nawet znajomość Urielu Akosty, Cele 
1 środki, zwycięstwa i plae boju są tu znpeł- 
nie inne, głębsze i mniej efektowne 

Kareno napisał dzieło filozoficzne, które 
może przynieść mu sławę, zaszózyty I pie 
niądze, ale tylko wtedy, gdy podda je rewi 
zji patentowanych powag, gdy zuprze aig 
swych przekonań, gdy sprzeda swe adolno- 
ści przemożnym sgdziom nezonego Sanhe- 
drynu, Kareno uczynić tego nie możę, więc 
zamiast u wrót królewskich stoje wreszcie 
u progu nędzy, opuszezony przez żonę, 
zdradzony przez przyjacielu, ale niezłania- 
ny. Natomiast Jerven nie nminl oprzeć się 
pokusom życia, wszedł na drogę ustępstw 
1 za wlasny grzech mścić się będzie na 
wszystkich tych, którzy sę jego sumieniem 
i jak ono gorzkimi odzywają się ciągle wy- 
rzntami. 

Te dwa równolegle rozwijujące sią dra- 
maty mogły byly dać Hamsunowi sposob- 
ność do stworzenia niejednego silnego kon- 
fliktn, ale wolał on przenieść punkt ciężko- 
ści wrażenia z napięcia seen nu charaktery- 

ykę i rysunek postaci, z brutalnego ofektu 
zaciśniętych pięści, poliezkujących się prze- 
ciwników na głębie prawdziwego bólu 
krwawiących się sere. 

Itẹ właśnie stronę twórezości Ilunsuna 
powinna była oświeflić krytyka. Powiuma 
była wskazać wychowanej mm teutrze fran- 
cnskim publiczności, że sq jeszcze inne 
źródła, z których czerpać może sztuka see- 
niezna i inne środki, którymi może się po- 
aługiwać, a choć pocta norweski nie stwo- 
rzył arcydzieła, które byłoby skończonym 
wyrazem nowych dążeń, to jednak odsłonił 
takie dragi, których nie wolno zuorywać 
płngiem obojętności. 

Ale prasa codzienna występująca w abro- 
nie nrtystycznych zadań teatru, domagająca 
się stazownnia doń literackich wymigań, 2a- 
dowolilu się tym, że posta wila dwójkę z minu- 
aem Hamsunowi, przeszła nad jego dziełem 
do porządku dziennego, do teoretycznych 
i mutemutycznych rachunków z p. Kumiń- 
skim. Alo p. Kamiński ma w kieszeni bu- 
mugg suto huftowanę liczbami, a sztuce 
Hawsunu stała się krzywda i naj- 
lepszych przyjaciół psy zująch 5 
Stefan Gacki. 


Premjera 
„Madame Butterfly”. 


(W Teatrze Wiełkim dnia 3 grudnia). 


Puccini ma szczęście w Warszawie. 
„Tosca”, Cyganerja, „Madame Butterfy” = 
wypełniają widownię.. Wykonawcy i wy- 
konawczynie jego oper znają wdzięczne 

urtje—a nadomiar wypadkowo, odtwarzu- 
y je siły wybitne. Premjera „Madame 
Butterfly” również zapewniła powodzenie 
opery wobec udzialu w niej p. Gemmy Bel- 
Tincioni, która jako śpiewaczka i jako uta- 
lentowana artystka dramatyczna—umie sku- 
pić vala uwagę profana-sluchacza, który in- 
dywidualny czar bohaterki nieraz poczytuje 
za wyraz tulentu kompozytora... 

Zresztą — Puecini samoistnie, gdyby go 
nawet parodjowano, zdoła obronić e bj ta- 
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lent. Gold- 


Nie ma on szerokości frazean. 


bogactwa temutów Verdiego lub arystokra- * 


tycznego liryzmu Gounod'a; ole natomiast 
celuje goraca, bardzo namiętną, cantyleną, 
krótkim plastycznym quasi-recitutivo, śmia- 
lą efektowną burmonją i jaskrawą zaletą 
efektów instrument Mistrzowsko wy- 


zyskuje skrzypce, arię i wiolonczelę. Tema- | 


ty przewodnie „miłości”, Butterfly, „roz- 
paczy” wdzięczą się z fali kombinacji her- 
monicznych swą plastyczną dekoracyjnością. 


i kreował rolę tytnlową... 

Na scenie widzimy ogród, dom Pinkerto- 
na, widok na morze, i Nagasaki. Kwitną 
wiśnie, słońce złoci dachy, chryzantemy 
okulują dom mlodego Epika który zuwie- 
ra ślub z giejsza-motylkiem Chi Cho-Sun. 
Rodzina jej, dowiedziawszy się, że zmieniła 
wyznanie, rzuca na nią klątwę... 
storja! Muzycznie —zrobiona świetnie, ale 
zagrana słabo przez naszych artystów. Min 
łem wrażenie, że wszysey nie byli pewni— 
jak mają traktować tę seenę— komicznie, 
czy tragicznie... Stąd dla oka wrażeń nie 
byla. 

Nastroje aktu drugiego porywają swą 
egzotyczną subtelnością. Biedna giejsza, 
dziś wierna małżonka i czuła matka, czeka 
od łat trzech na małżonka. W końcu do- 
wiąduje się, że się ożenił... Rozpacza, ale 
nie wierzy... Huk strzałów armatnich: przy- 
bywa statek — z Pinkertonem... Butterfly, 


Stara hi- | 


stroi się, rzuca snopy kwiatów po podłodze, : 


czekając na przybycie „męża”. Gasną 
światła, cień spływa na dale” morskie... Mo- 
rze bohaterów Toho pogrąża się w słodycz 
snu.. Butterfly zakrywa okna i stoi, jak 
posąg, przez noc całą, u u jej stóp wierna 
służąca i dziecko... 

Patrząc nu świetną harmonję, widz zapo- 


mina o muzyce Włocha... Wyobrażnia dnje | 


się zahypnotyzować „Japonją” na scenie... 
Widząc biały śnieg wisien—-przez asocjację 
idej, przypómniulem owego Japoiiczyka, 
który na wojnę woził ze sobą model domku, 
gawńć ziemi i gałązkę wiśniową.. Z tym 
samym symbolem ojczyzny szedł na bran- 
dery wielki, uśmiechnięty, gorącą duszą 
pragnąc śmierci dla ojezyzny.. Wiry fal 
oceanu śpiewały mn pieśń pozegnanin, wi- 
cher niósł tajemnicze stowa sadów wiśnio- 
wych, gdzie pracowali najdrożei sereu... bla- 

osławiący śmierć jego dla życia innych... 

gień, kule, paszezęki armat, fontanny skier 
wybuchujących statków—a on nie cofa ręki 
z Me steru... 

Banzaj! — wybucha w końcu pogardy 
śmierci... 

Pogarda śmiercil.. Nie czujemy jej ze 
słów libretta, ule widzimy w prześwietnej 
mimice Butterfly — słyszymy i w muzyce 
przez dyssonanse R R ponurym 
pochodzie kontrubusów. Japonka rozumie 
pełnię istnienia w życiu. Gdy traci ję—gur- 
dzi życiem... 

Nie może istnieć poczuciem zawiedzionej 
miłości, która się w pogardę przeradza. 
A to kres straszny — pogardzić wybranym! 
Flavakiri rozwiązuje nić cierpienia. Rea- 
lizm—zbyt jaskrewy, melodramutyczny dla 
spółczesnych nerwów! Jednak p. Bellincio- 
ni i tu jest artystką: jej „harakiri” nie ma 
melodramutu, nie razi grubym realizmem, 
w którym się tak Inbują prowinejonalni 
'Włosi-śpiewacy... Końcowa scena nie zmu- 
sza do zamknięcia oczu, nie przeszkadza 


Zarzucają Pueciniemu powtarzanie się... | 
mareku, Saën Sansa (w Samsonie i Dalili), : Ale—któż nie okrada siebie? 


Jest u Ver- 
diego temat, który z pewnymi upiększenia- 
mi powtarza się w „Rigoletto, „Nieszpo- 
rach Syeylijskieh”, „Balu Maskowym”, i... 
żywcem (mówię nawiasem) wpadł do _„Ma- 
zepy” Minclejmeral... A Wagner? Podo- 
bieństwo wyrazów i sytuacji w libretto nie 
zawodnie wyraża się w dnszy twórcy jakąś 
specyficzną mełodją, która w nowej harmo- 
njiiinnym rytmie jest dlań nową myślą 
muzyczną. Takie powtarzania się Pucci- 
niego w „Butterfy” są chwilowe, budząc 
niepotrzebne asocjacje i wspomnieniu; ale 
żywy nerw twórczy kompozytor i jego na- 
telmienie, zmusza słuchacza iść za nim i 


| przerywać piękne pomysły muzyczne, i sce- 


ny nastrojowe, (Konice aktu I; akt drugi 
i początek III-go). W roli Butterfly—pa- 
ni Bellincioni najndatniej odtworzyła sceny 
miłosne oraz scenę z dzieckiem porywając 
tragizmem rozpaczy matki, której na zawsze 
odbiorą dziecko. 

Pod względem wokalnym świetnie towa- 
rzyszyli pani Bntterły — p. Drzewiecki, 
Grąbczewski i Verolli, oraz Malawski i Me- 
taksian. 

Gra jeszcze pozostawia wiele do życzenia. 
Orkiestra z finczją kierował p. Rukawina. 
Chóry śpiewały dobrze. Dekoracja (nurcsz- 
ciel) byla bez zarzntu! 

Powtarzam: powodzenie opery w sezonie 
zapewnione—naturalnie z udzialem Bellin- 
cioni lub innej wspóhniernej sily. 


Antoni Miller. 


NAUKA I WYCHOWANIE. 


— 


Słów kilka z powodu „Nauki 
o cywilizacji” p. E, Majew- 
skiego. == 


ało się ukazuje w naszej literatu- 

rze naukowej ksiązek w rodzaju 

„Nauki o cywilizacji” p. Majew- 
skiego, z tym większa więc uwagą powinno 
apołeczeństwo witać prace takie, 
prócz, wielkiej erudycji autor wkłada spory 
materjuł twórczy. Oczekiwaćby należało 
krytyk różnorodnych—dodatnich lub ujem- 
nymch — ścierania się poglądów, wymiany 
zdań; ale, niestety, zwykły zawó ym ra- 
zem nie ominie naiwnie wyczekującego. 
Nie mamy zamiaru poddawać analizie pra- 
cy p. Mujewskiego, zwłaszcza, iż jeszcze ca- 
łość nie opuściła prasy; pozwolę sohie tylko 
nu zanotowanie kilku nastręczających się 
uwag. 

Niemu chyba w słowniku naszym pojęcia, 
którego definieja byłaby trudniejszą, aniżeli 
pojęcia cywilizacji.  Umysły najgłębsze 
stwarzały różne określenia, w każdym jed- 
nuk znujdywały się takie braki i niejasności, 
były tak indywidualne ujęcia rezultatów, 
jakie dały cywilizacja i kultura, było tuk 
dziwne pomieszanie pojęć cywilizacji i kul- 
tury, że żadna definicją za ściśle naukową 
uchodzić nie może. Stosownie do tego i sn- 
ma nauka o cywilizacji w najrozmaitszy spo- 
sób bywa interpretowana. Sa tacy, dla któ- 
rych jest ona całokształtem wszystkich doko- 
nanych wynalazków i odkryć, aumą idei, 
będących w obiegu i sumą sposobów 
działania, będących w uzyciu w społeczeń- 
stwie. jednym słowem całokształtem życia 


indywidualnego i społecznego (np. Mou- | 


gieolle); inaczej mówiąc — stosunek cywili- 
zacji do kultury w pojęciu tego rodzaju za- 
ciera się zupełnie: zlewają się one w jedno 
jaśniejsze i zrozumialsze, ule błędne i nie- 


słuchać piękna wyrazu muzyki Puccini'ego. ' słuszne sformuławanie dwa pozostających 


gdzie | 
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w ścislej zależności, ale mimo to samoist- 
nych problematów. Sa też tucy, którzy do- 
szukają się pobndek psychisznych w ozlo- 
wieka - zwierzęciu, wyszukują pewne zała- 
żenia. jakie zawsze w każdej gromadzie 
ludzkiej istnieć. musiały i w analogicznych 
wypadkach istnieć będg, opierają się na hi- 
słarycznych danych dla ndowodnićnia, że 
w rzeczywistości takie formy społeczne byly 
konieczne. Takim jest np. Brooks Adams, 
według którego dwa bodźce cywilizacyjne 
strach i chciwość—wytworzyły caly pęd ey- 
wilizacyjny wraz ze zmianami ustroju spo- 
lecznego: obawa śmierci wpływała na wy- 
obrażnię religijną, tworzyła społeczeństwa 
religijne; chęć życiu byla bodźcem do dziel 
wojowniczych, następnie — do przemysłu 
i handlu; a wyrodzona w ten sposób pewna 
nadwyżka energji przyczynia się do rozwo- 
ju społeczeństw kupieckich; mamy tu wiqa 
przed sobą trzy znane Spencerowskie typy: 
religijny, rycerski i przemysłowy. Jeszcze 
inna grupa uczonych zbiera owoce i rezul- 
taty różnych kultur, zestawia je ze sobą, 
baila stopień ich rozwoju i stara się wykryć 
przyczyny, wskutek których kultury te wy- 
tworzyły się wśród tych właśnie lndów, stara 
się wytłumaczyć, dlaczego inne ludy w po- 
wstawaniu kultur udziału nie brały lub brać 
nie mogły. I tu wyłaniają się dwa kierunki. 
Zdaniem jednych — jako typowi przedsta- 
wiciele służyć mogą, Michelet, L. Mieozni- 
kow, a zwłaszcza Buckle—głównym kształ- 
tującym czynnikiem jest wplyw środowiska 
i będących z nim w związku warunków 
zewnętrznych 1); stąd też tłumaczenie pos- 
wania się kultur od równika kn północy 
i ze wschodu na zachód (co nie zawsze, 
zresztą, jest słuszne), stąd też ustalenie pew- 
mych izoterm, w granicach których najpo- 
myślniej następować może normalny rozwój 
kultury — co szczególniej dobitnie atara się 
wykazać Miecznikow w swej gieograficznej 
teorji rozmieszczenia wielkich rzek cywili- 
zacyjnych. Wedlug innych jednak w samej 
rasic, tworzącej kulturę, mus 
powiednie pierwiastki duchowe (stanowiące 
może pewne etnologiczne właściwości tej 
rasy), zmuszające ją do wyróżnienia się 
wśród innych otaczających na i do u- 
ksztaltowaniu kultury; zdaniem Iuetouneau, 
np. rasa czarna niu zdolna jest w tym kie 
runku, wyżej stoi rasa żólta, prawdziwie 
jednak rozwinięte zdolności w stwarzaniu 
kultury posiada rasa biała (naturalnie, i tu 
na podstawie zwykłych historycznych fak- 
tów można dojść do zupełnie innych wyni- 
ków). Ale i ta trzecia grupa, stając bądź 
na podłożu etnologicznym, bądź też gieo 
graficznym, znpełnie nie odgraniczyla pojęć 
cywilizacji i kultury, a przeciwnie ściśle 
związała je, rozumiejąc pod cywilizacją 
sumę wszystkich kultur, stworzonych przez 
wszystkie rasy, a pod nauką o cywilizacji: 
wykrycie i zbadanie warunków, wywolują- 
cych te kultury i wpływających nu nie. 

P. Majewski nie poszedł żadną z wymie- 
nionych dróg. Wybral on sobie dość w nie- 
dawnych czasach ntartą, a od QComte'a 
i pozytywistów angielskieh bardzo rozpo- 
wszechnioną metodę porównywania spole- 
czeństwa do organizmu, z tą różnicą, ze 
do krańcowych niekiedy dowodzeń zwolen= 
ników tej metody wprowadził nowe modyfi- 
kacje. Wszelka dzicjowa treść ludzkości 
musi, wobce tej metody, pozostać na ubo- 
czu; pozostaje jedynie ścisłe teoretyczne 
zbadanie, eo skłoniła człowieka do stwarza- 
nia społeczeństw coraz bardziej złożonych, 
wśród których zanważyć się duje ścisłe 
zróżnicowanie działalności osobników. Tu 
wyłoni się odrazu i definicja cywilizacji, jak 
ja 7 tego punktu widzenia ujął p. Majewski: 
cywilizacja jest „funkcjonowaniem zróżni. 
cowanym osobników jednorodnych i mor- 
fologicznie jednakowych, żyjących w groma- 


*) I w historji eztaki dał sią odczuć wpływ tego 
kieranka — np. UI Taine. 
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dzie, oraz wynikiem zróżnicowanego ich 
funkejonowania”. O ile pierwsza część okre- 
ślenia tego w zupelności zgadza się z całym 
hiegiem dowodzeń Sz. Autora, o tyle druga 
wkracza już w części w granice pojęcia kul- 
tury. Ona to stanowi właśnie wynekć cywili- 
zacji, t. j. funkcjonowania zróżnicowanego 
osobników, jako pewną sumę—większą lub 
mniejszą — jego owoców. Ím wyżej stoi 
cywilizacja, czyli funkcjonowanie zróżnieo- 
wane osobników, tym większy jest zasób 
jej owoców, czyli tym uznuczniejszy jest po- 
stęp (jak to już niegdyś dowodził K. v. Baer) 
ale tylko postęp kulturalny; wydoskonale- 
nie bowiem etycznych podstaw niekoniecz- 
nie musi iść równolegle z postępem kultu- 
ralnym, chociaż nu pierwszy rzut oka zda- 
wałoby się to koniecznością. 

P. Majewski, wychodząc z pierwszej ezę- 
ści swej definicji, 2 więc pojmując cywiliza- | 
cję jako pewną, właściwą jedynie człowie- 
kowi zdolność różnicowania dzialalności, 
musiał rzecz jasna—zbadać przyczyny, ja- 
kie zmusiły człowieka do zrzeszania oraz 
otnglego doskonalenia się w tym kierunku, 
do uspołeczniania się, różnicowania się, mu- 
siaływięc stanąć na gruncie socjołogieznym, į 
ogruniczńjąc właściwie „naukę o ceywiliza- 
cji” do biologicznego wyjaśnienia przyczyn 
zawiłego problematu powstawania społe- 
czeństw ludzkich, tak różnych od innych 
„społeczeństw” zwierzęcych. Jako podsta- 
wowa przyczynę uważa p. Mejewski mowę, 
która z jednej strony staje się łącznikiem 
społecznym, z drugiej znów — powoduje 
wzrost Części mózgu, fizjologieznie będą- 
cych z mową w najściślejszym związk 
tym się tłumaczy silny rozrost mózgu czł 
wieka w stosunku do mózgu innych zwie- 
rząt. 


(d. n) 
D-r Stefam Sierling. 


Z PRASY. 


O prasie ludowej 
= g Królestwie. 


= 
(Głos z Galicji). 


ilka dni temu na lamach Kurjera 

Lwowskiego ukazal się obszerny, 

źródłowo i psychologioznie wiernie 
opracowany artykuł pod tytułem „Prasa lu- 
dowa w Królestwie”. Artykuł ten, infor- 
mujący Galicję o dziennikarstwie ludowym 
u nas, ma znaczenie aktualne nietylko tom 
za kordonem, ale iu nas, ponieważ i my 
naogół mamy bardzo niedokładne i chao- 
tyczne wiadomości w tej dziedzinie. A jed- 
nak, w ostatnich czasach prasu ludowa u 
nas ilościowo pomnożyła się znacznie i ataje 
się poważnym czynnikiem kulturalnym, 
z którym liczyć się należy koniecznie i znać 
go, jeśli nie chcemy się doczekać rozmai- 
tych niespodzianek natury ekonomicznej, 
społecznej, knltnralnej i religijnej, które 
zjawiać się będą niezadługo naszym oczom 
zdumionym, bo nie przygotowanym do ich 
ujrzeniu, Ale wracam do owego artykułu, 
omuwiającego arcytrafnie naszą prasę ludo- 
wą, wzajemny jej stosunek do siebie i do 
czytelnika i naodwrót. 

Nie przypominam sobie, aby które z na- 
szych pism w Królestwie pomieściło kiedy- 
kolwiek tak źródłowy artykuł na ten temat. 
W swoim czasie pisal o prasie ludowej u 
nas w pore Jan Adamowicz, ale i on nie 
ujął tego tematu tak wszechstronnie jak owa 
autorka pisząca do Kurjera Inwowskiego 
e mówiąc nawiasem osoba doskonale obe- | 


znana ze stosunkami ludowymi w Króle- , 


stwie. 

Skonstatowawszy na wstępie, że obecnie 
w masach hdowych przez które w ostatnich 
czasach przewaliły się całe fale rozmnoitych 
wpływów, szemrze myśl: „Tam kędyś trzeba 
dojść i wnijść”, mówi o żywiałowym wprost 
garnięciu się ludu naszego do oświaty o 
szerokiej fali samouetwa płynącej podziem- 
nym łożyskiem, która inicjatywą i wysił- 
kiem jednostek zastępuje poniekąd brak 
szkół i normalne zdobywanie wiedzy. 
W chwili takiej, jak obecna, rola pism lu- 
dowych z samej natncy rzeczy nabiera wiel- 
kiej wagi. 

I tu spotykamy przedziwnie wierną cha- 
rakterystykę, czem jest dla czytelnika-chło- 
pa pismo. „Czytelnik-chłop nie przyjmuje 
odbieranej gazety jako popularnej informa- 
cji o biegu życia krajowego lub literackiej 
próby zajęcia jego wyobraźni; on ją uważa 
za echo z tego światu, do którega tęskni, za 
przewodnika na drodze swego umysłowego 
razwoju, doradcę niezawodnego we wszel- 
kich trudniejszych sprawach. Gdy prze- 
glądałam nieduwno stosy listów, nadesła- 
nych w ciągu tygodnia da redakcji jednego 
warszawskiego pismu ludowego (mowa o 
Zaran), czułam się wprost upokorzoną wo- 
bec tej nfności i wdzięczności,złożonej w da- 
ni za podjętą pracę, byłam olśniona bogu- 
etwem świeżych myśli,głęboko w życie wni- 
kających spostrzeżeń, wyrożonych często 
dolniei lękli 
szę, ze była to redakcja pisma, około które- 
go grupują się najsunodzielniejsze jednost- 
ki włościańskie”. Z kolei przechodzi au- 
torka do charakterystyki pism, wychodza- 
cych w Królestwie. Zaczyna od Nestorki 
ich Gazety Świątecznej najpoczytniejszej 
u nas, bo liczącej do 30,000 prenumerato- 
rów. Czytają ję starsi, stateczni gospoda- 
rze „czerpią z niej dużo praktycznych wia- 
domości, umiejętnie podane fakty z polityki 
zagranicznej, zachętę do drobnych a stałych 
zmian gospodarczych, prowadzących do 
podniesienia kulturalnego poziomu wsi. Od 
piekących zagadnień chwili i wewnętrznej 
polityki gazela trzyma się na uboczu, wazel- 
kie cele partyjne były jej zawsze obce”. 
Jej długoletni redaktor Promyk przez całe 
życie budował fundamenty, to też trafnie 
mówi o nim autorka, że „jego gazeta na 
równi z jego elementarzem jest „nauką czy- 
tania tylko”. Tak, na Gazecie Świątecznej 
uczył się chłop polski czytać, ale już myśleć 
uczyły go inne pisma. I tak jest po dzić 
dzień Gazelu Świąteczna uczciwie redago- 
wanym pismem zachowawezyin. Z kolei 
peredliooa autorka do pisma Naród. 

o narzędzie w rękn partji miało ona z za- 
lożenia swego wszystkie wady, jakie pocią- 
gu za sobą konieczność naginania interesów 
ludowych, w szerokim tego slowa znaczeniu 
do cełów partji politycznej, nie będącej or- 
ganizacją wynikłą z snmorzutnego skupie- 
nia sił ludowych". Pewnym usprawiedli- 
wieniem dla pisma tego może być epoka 
jego powstania. Naród rozpoczął swą dzia- 
łalność w chwili ogólnego wrzenia. Hasło 
niesienia oświaty w masy ludowe było 
hasłem programowym, lecz zadanie chwili, 
gorączkowe zapasy polityczne zapanowały 
nad nim; pismo stalo się gniazdem agitacji 
jaskrawej i bezwzględnej, lud stał atẹ dla 
niego materjałem politycznym. Materjał 
ta był surowy, wówczas zupełnie nie wie- 
dziano o tym i stosowano też środki agita- 
cyjne brutalne, nie liczące się często z pro- 
stą logiką”. Stwierdzimy, że nie liczona 
się z budząeq się szybka samodzielną myślą 
chłopską, lecz ogłuszoną, otumanioną masę 
„pchano po drogach często obcych zupełnie 
jej świadomości, pod hasłem: „pójdźcie za 
nami, u wszystko będzie dobrze; będziemy 
panami w naszym własnym krejn”. 

Ta następuje charakterystyka tła z r. 1905 
pierwszych i drugich wyborów do Dumy, 
następnie obniżenie życia politycznego, po- 
tym wzajemne niesnaski obwiniania ludzi 


je. Nawiasem przyznać mu- , 


„Ju i 


i kierunków, potym kary pieniężne na gmi- 
ny, zamknięcie Macierzy z całym korowo- 
dem rozczarowań i prześladowań. Pod 
wpływem tych wypadków Naród z wyżyn 
kierownika akoji politycznej wśród włościan, 
zeszedł na pisemko szowinistyczne o dźwię- 
ku pustym, z roli reżysera demonstracji po- 
litycznych, w której przetrwać nie mógl; 
usiłował on przejść na pracę kulturalno- 
oświatową, co ujawniło się w dodatkowych 
numerach niedzielnych, nienadto interesu - 
jących i dobrze obmyślanych, ale opartych 
na sztucznym nawiązywaniu nici tradycji 
historycznych do życia włościaństwa i jego 
przyszłych zadań”, Tyle o ludowym orgu- 
nie Demokracji Narodowej. Kużdy, kto 
zna działalność i wpływ szerzony przez to 

jamo a stać go na ocenę bezpartyjną jego 

ierunku, musi przyznać, że nutorka dobrze 
osądziła to pismo. „Potym w paru słowach 
omawia Podudkę, tygodnik od rokn wyda- 
wany przez ludowych działaczy narodowo- 
go stronnictwa, ale niezależny od tegoż 
i prowadzony w sposób spokojny, dydak- 
tyczay choć mniej żywotny, niżby się moż- 
na było tego po jego kierownikach spodzie- 
wać, I znów parę ałów o polityeznym piśmie, 
wydawanym w Częstochowie przez reali- 
stów pod nazwą Głos ludu,prowadzonym bez 
znajomości terenu przez bardzo slabe siły 
pisarskie. Istotnie jest to pisemko bez 
wpływu, gdyż prowadzone jest zbyt niedo- 
łężnie i blado. Z kolei przechodzi do zde- 
finjowania naszej rodzimej czurnosecinnej 
prasy ludowej, naturalnie tlerykałnej, któ- 
rej, rzecz prosta, odmawin wszelkiej war- 
tości kulturalnej, O Posiewie i Polaku Ka- 
toliku, otaczanych specjalna opieką zdzie- 
cinniałego ureypasterza, a wydawanych 
przez ciemnego, krewkiego księdza Klo- 
potowskiego, mającego pewne pretensje, po 
części nawet uzasadnione, do nazwy dzin- 
lacza społecznego, czytamy w Kurjerze 
Lwowskim taką krytykę: „Obydwie te ga- 
zetki rozchodzą się szeroko, rozsiewane 
przez proboszczów. Dzwonią one na alarm 
i puszczają w ruch kropidło z wodą święco- 
na na zażegnanie każdej śmielszej myśli, 
achraniują pieczolowicie ciemnotę chłopska 
przed podmuchami postępu, szerszą dewo- 
cyjną tormalistykę, podtrzymując ty drogą 
preponderancje kleru, nadto celują w na- 
paściach polemicznych, na wszystkich nie 
pozostających pod rozkazami kliki Związku 
Katolickiego. Sprzymierzeńcem ich jest 
antysemicka Rola. I znów mamy plastycz- 
ną ocenę pism, które w nagłówku mują 
hasło skargi „z Bogiem i z Narodem”, o ani 
z jednym ani z drugim nie mają nie wspól- 
nego w praktyce. Nu szczęście, ilość zwo- 
lenników tych pism zmniejsza się, jest po- 
między Indem coraz więcej takich, których 
szezucie na postęp i szczerych przyjaciół 
i wspólpracowników ludu, stale przez te 
pisma uprawiane, oburza i od dalszego pre- 
nnmerowaniu wstrzymuje i można śmiało 
twierdzić, że gdyby nie usilna agitacja ze 
strony proboszczów, pisma te miałyby o po- 
łowę mniej prenumeratorów niż dzisiaj. 
Cieszą się one jednak przywilejami, których 
inne pisma nie posiadają dotąd: oto wolno 
je sprzedawać i rozpowszecliniać nu emen- 
tarzach kościelnych i po odpustach. 


St. Poraj. 
(à. o) 


W prasie polakiej i rosyjskiej zjawiła się 
wiadomość, iż Koło polskie zawarło umową 
2 październikowcami celem zyskania ich po- 
parcia dla sprawy samorządu w Królestwie 
Polskim i dla ograniczenia udziału żydów 
w samorządnych instytucjach. 

Jakkolwiek przesuwanie się Koła na prawo 
zdaje się poniekąd tłumaczyć powstanie tej 
pogłoski, wolno chyba ufać, że póki grupa 
„Roli? nie będzie bezpośrednio reprezento- 
wana w Dumie, nie powinno nam grozić tak 


N 50 


kompromitujące obskuranekie wystąpienie 
naszych przedstawicieli. Jakoż Głos War- 
szawski pismo najbliższe Kola polskiego sta- 
nowezo przeczy tej wiadomości. 


Wykłady Aleksandra Świętochowskiego 
o historji etyki ściągają tak liczny zastęp 
sluchaczy, że sala stow. Kultury Polskiej nie 
mogla ich pomieścić i przeniesiono je do Sali 
Stowarzyszenia Techników. Ostatni wykład 
określa znaczenie Platona w rozwoju etyki 
greckiej. Po ukończeniu cyklu dotyczącego 
Grecji zamieścimy o nim obszerniejsze spra- 
wozdanie, 


Memorabilja polityczne. 


Warszawa, 8 grodma. 


ie rychła reforma konstytucyjna do- 

czeka się wejścia na porządek dzien- 

ny parlamentu niemieckiego a los jej 
„ostateczny zależny jest od wielu czynników, 
które w ciągu tego czasu mogą wpływać 
na przekonania większości. Przedewszystkim 
seforma ma przeciwko sobie stronnictwa kon- 
serwatywne, które slanowezo dążą do jej od- 
rzucenia lub cofnięcia. Już teraz nie poprze- 
stają na polemizowaniu z wnioskodawcami 
w organach swej prasy, lecz używają wszel- 
kich środków w celu wmówienia narodowi, 
że rządy osobiste cesarza Wilhelma przynio- 
sły państwu same korzyści, gdyż wybitna oso- 
bistość monarchy góruje wyraźnie ponad 
przeciętnością zwyklych polityków. „Krenz- 
zeitung” puszcza się na niesmaczne i nietraf- 
ne porównywanie Wilhelma II z Arystydesem 
Ateńskim, któremn spółeześni dali przydomek 
„Sprawiedliwy...7 Wiadomo przecież, Że Ary 
słydes był przeciwnikiem wielkich projektów 
morskich Temitoklesa i za to uległ ostracyz- 
mowi z wyroku ludu, podczas gdy cesarz nie- 
miecki jest twórcą programu marynarki, będą- 
ego solą w oku Anglikom. 

Więc ledy przymioty osobiste nowożytnego 
Auystydesa, który w zaciszn liebenberskim 
układał wespół z ks. Eulenburgiem hymn do 
Egira, zdaniem junkrów pruskich zapewnić 
mogą państwu to wszystko, co gdzieindziej 
osiąga się jedynie za pomocą ścisłego okreś- 
lenia w ustawach zasadniczych prawnych rę- 
kojmi porządku konstytucyjnego Walka 
z konserwatystami będzie w parlamencie tym 
trudniejsza dla stronnictw postępowych, że 


konserwatyści mieć będą zn sobą energiczne | 


poparcie ze strony rządu, jak o tym wnosić 
można już z dożychezasowego sposobu postę- 
powania kanclerza Bulowa. Nie przybył on 
sam na posiedzenie, lecz przysłał za siebie 
p. Bethmann-Holiweg'a, który oświadczył, 
Że rada związkowa rozważy ta co większość 
parlamentu postanowi, Przez takie oświad- 
czenie oczywiście ani życzliwość rady związ- 
kowej dla projektu ani współdziałanie ze stro- 
my rządu bynajmniej nie jest zapewnione, 


Równocześnie na zewnątrz Niemioc, to co 
sią dzieje w łonie trój przymierza nie wzbudza 
spokoju i zaufania do tego związku, który 
przez urzędowych przedstawicieli podawany 
jest za najdzielniejszą maszynę do utrzyma- 
nia. pokaju powszechnego.  Manifestacje łu- 
dawe, rozwijające się przed dziesięcioma 


dniami w calym półwyspie Apenińskim, są | 


niewątpliwie dowodem, że w masach narodu 
włoskiego ani polityka anstryjacka,ani sojusz 
z Austrją nie są popularne. To co się działo 
na wiecach publicznych nabrało doniosłego 
i charskterystycznego wyrazu w rozprawach 
jakie w parlamencie włoskim toczyły si 

w zeszłym tygodniu o polityce bałkański 
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PRAWDA. _ 


rządu. Patrjotyczna i męskim ożywiona đu- 
chem mowa dawnego premiera p. Fortisa stała 
się pobndką do wywołania podniosłej sceny, 
rozbudziła entuzjazm wszystkich członków 
zgromadzenia i niewątpliwie skutki jej poli- 
tyczne okażą się niezadłago. Na razie Wło- 
si ukorzyłt się przed potrzebą zachowania 
ostrożności i zaaproliowali politykę trójprzy- 
mierzn, bronioną przez p. Tittoni'ego i przez 
prezesa gabinetu Giolitii'ego, lecz taka rezo- 
lucja Izby, wcale nie dowadzi, iż wielki znak 
zapytania pod jakim stanęły Włochy wobec 
trójprzymierza, został już przekreślony. Nie- 
nawiść przeciw Austrji podsycana jest przez 
wzmożenie prądów wolnomyślnych, a obawy 
przed wiecznym wrogiem zjednoczenia włos- 
kiego znajdują ulgę w jawnie okazywanych 
Włochom sympatjach państw zachodnich. 
W samej znów Austsji kwestju aneksji Bośni 
i Hercogowiny zaczyna budzić niepokojąca 
różnice opinji. 

Nie potwierdziły się wprawdzie jeszcze 
doniesienia o buncie 227 żołnierzy czeskich, 
przeznaczonych do wymarszu do Bośni, lecz 
jeżeliby okazały się prawdziwymi, byłoby to 
wskazówką, że w dalszym rozwojn wypadków 
nie zbraknie jeszcze Austrji poważniejszych 
niespodzianek. O niezręczności rządu wie- 
deńskiego w postępowaniu z Włochami i z 
Czechami, odzywają się już nawet nieprzy- 
chylnie rozmaite dzienniki berlińskie, które 
jednakże z zadowoleniem aprobują stanowi- 
sko, jakie rząd niemiecki zachowuje wobee 
swego wieruego sprzymierzeńca, 

Wśród wikłającej się masy trudności Au- 
stryjacy z wdzięcznością widzą w ostatniej 
mowie ks. Búlowa rękojmię, że z tego zamętu 
wydobędzie ich szczęśliwie dłoń patężnego 
sąsiada i sojusznika. 


St. P. 


KRONIKA. 


B-1-4 


— Na paufnym posiedzenia Damy, które ma adbyć 
się jeszcze przed Terja świątecznymi, minister spraw 
zewnętrznych Izwolsklj wyjaśni pogląd sfer rządo- 
wych ua stanowiska sprawy bałkańskiejfi na naekaję 
Bośni i Hercegowiny, przyczym będzie rozpasrywana 
aprawa nowej pożyczki zewnętrznej na sumę 500 mil- 
jonów rubh: 


— Z Pragi Czeskiej donoszą, Iż d. 2 b, m, ogłorzo- 
no tam stań oblężenia, Dla wykonania doraźnych 
wyroków nad achwylanymi na nczynku przestępcami 
politycznymi delegowano kaca » Wiednia. Do baro- 
na Aerenthala udała się depatacja socjalistów eze- 
skich i mlemieckich s żądaniem natychmiastowego 
zniesienia tego rozporządzenia; Aerenthal odmówił, 
dodal jednak, że to nastapi w uajblitszej przyszłości. 


— Na wyspie Haiti (Republika) wybuchła zupełnie 
niespodzianie rewolucja. Uzbrajeni obywatele-rewo- 
lucjoniści zajęli minsta i arsenał, Zorg 
rząd prowisoroczny, na ezels którego stana? gienerał 
Sćgitione, Poprzedni prozydons gienerał Nord Ale- 
ris pod oalona flagi francuskiej i pod osablsia eskortą 
przedatawiclelą Francji schronił się na statek Iran- 
cuski. Uciekającemu prezydentowi towarzyszyły prze- 
kleństwa tomu. Rewolucja upiacował i przeprowa- 
dził z nadywyczajną skzapulatnością gienerał Canel. 


— Projekt samorząda miejskiego i ziemskiego roz- 
patrywany obecnie przez Radę ministrów mno być 
w lych dnisch madestany warszawskiemu gieneral go- 
bernatorowi dla wyrażania o nim swoich opinji. 


— Senatorowi Gacynawi Najwyżej rozkazano do- 
konać rewizji wszystkich instytucji rządowych (za wy- 
Jątkiem duchownych) z prawem pociągania do odpo- 
wiedaislności sądowej i zawieszania w służbie winnych 
przekroczenia urzędników aż Jo 4 klasy włącznie bez 
się z przełożonym tych orzędników. 
Śledztwo w aprawie policji moskiewskiej wypadło dla 
miej bardzo niekorzystnie. Były kamendnut miasta 
gienerał Reinbo: zostaje addany pod sąd. 


porozumi 


— W duin 3 gradaja w Teherenie znowu rozlepiono 
dekret Szacha zawiadamiający ludność, że medżyjis 
nie będzie zwołany. Poselstwo rosyjskie i angielskie 
zwróciy sių do Szacha z protestem, 
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— Cesarz anstcyjacki podpisat nmnestję dł wszyst- 
kich oskarżotych o obrazę majestatu do (l. 2 b. m. 
oraz wszystkich skazanych za różne przestępstwa na 
więzienie do 2-ch tygodni. 


— Podpora tronu i ladu spolecznega — Kolo pol- 
skie w Boclinie sprawiło nam pewną niespodziankę, 
zglosiwazy do prezydjum parlamentu wniosek żądAją- 
cy aby parlament mógl być zwnływany nietylko jak 
to jest dotychczaa, przez Cesarza, ale też i na żądnnie 
grupy członków parlameniu. Pray tej sposobności 
ht. Mielżyński wypowiedział obszerną mową, w któ- 
rej zaznaczył potrzebę rozszerzenia praw parlamenta, 
adpowiedzialności kancierza wobec tegoż, osiągnięciu 
tym sposobem dla narodu możności wspóldecydowania 
o awoim losie. „Tylko zmiana konstytucji, iaówi hr. 
M., zapewniając ludowi w swych przedstawioelach 
prawo współdecydowania o swoim losie, może położyć 
koniec tym mioznośnym gioswnkome, „umożliwić dzi 
łalność zapobiegawczą i usunąć możność wydawania 
poza jega plecami posianawień których potym nie mo- 
ton odwrócić", „Uaiłując, kończy hr,M,, i x6 swej stro- 
ny dołożyć cegielkę do tego wielkiego gmaobn maj 
cego zapewnić prawa i dohro narodu niemieckiego za- 
dajemy kłam tym, którzy w zamiarze annia nienawiści 
wmawiają w naród niemiecki, iż go monawidzimy i żo 
prowadzimy walkę rasową przeciwko niemu“, walczy= 
my tylko przeciw wrogowi wspólnemu; przeciwko ay- 
siemowi absolutyatycznema i rentccyjnemu, gnębiące- 
mu każdą kultarę, każdą wolność”, Z przyjemnością 
witamy tem awrot na lewo Kola polskiego, aczkolwiek 
niedowierzamy, aby był zdecydowanym i ciągły m 
gdyż „nie urodzi wrona sokoła”, a Koło polakie ciągle 
do tej pory wysługiwało sią absolutyzmowi —- reakcji, 
trzeba byin dopiaro wywlaszożeń i ograniczeń jązy- 
kowych, aby Kało Palakie otrzezwić. 

— Wd.Sh.m.w sali Filharmonji Warsza 
uroczyście obchadzono 5o-leto! jubileusz Papieża. 


ej 


— Podobnie jak w Moskwie ma być naznaczona 
rewizja senatorska i w Pateraburgu w polowie ayes- 
mia r. p. 

— Francuska Izba deputowanych 320 głosami prze- 
ciwko 200 adrznciła projekt prawn, znoszący kurę 
Śmierci ne przestępców kryminnlnych, 


— Sąd państwowy w Ruhrorr (Westfalja) uwolnił 
od wszelkiej adpowiedzialności prezean związku ro- 
botników polskich Sobińskiego za urządzenie wiecu 
od 


Książki nadesłane do Redakcji 


— Fergus Hame: „Zielona Mumia“, Lwów. Nakł. 
księg. kolej, H. Alcenberga. 

— Sefanja Tatar: „Za Słońce”. Lwów, Księgarnia 
polska B. Połonieckiego. Warszawa, I. Wende i Sp. 

— Stanislaw Wagner: „Choroby zaknżne zarażli- 
we, abjąte ustawą a zwierząt domowych”. Lwów, Na- 
kład autora, Warszawa, Księg. E. Wende i S-ka. 

— Kiaczko; „Wieczory fiorenckia*. Wydanie, 

— St. Wyspiański: „Wesele*. Nowe wyd. Geheth- 


ner I Wolt. 
— Klewe; „Z pamiętnika pohły i Inno ucfeszno bl- 
storje“, Nakl, księg, Felikia Westa w Brodach, War- 


srawe, E. Wende i Sp. 

—Lvdwik Kalczycki; 
Nakł. Księg. polskiej B., Połanieckiego. 
E, Wonde | S-ka, 

— Nitzache, Dzieła tom X, Przeklad K, Drrowiec- 
kiego, Nakladem Jakóba Nortkowicza, Warszawa, 
G. Gentuerszwer i S-ka. „ 

— Jakób Lewkowlcz: „Z Alozofji judatzmn*. 
szowa, G. Centnorszwer i S-ka, 

- D-r Michał Wyrostak, „Urządzenia polityczne 
w Szwajenrjie, Nakł, Spółki nakładowej „Kaiążkać, 
Warszawa, G. Ceninerszwer i Sp. 

— M, Heilpero: „W jaki sposób poznajemy świat”, 
Nakł, G. Centnerazwer i Sp. 

— Leonid Andrejew: „Opowieść o siedmia powle- 
szonych”, Wydanie lódzkiej spółki nukładowej. 
Łódź, keigg. ATÉ. Strancha, 


OFIARY. 


Na Towarzystwo wpisów szkolnych: 
nina Zaleska z Żytomierza rb, 25. 


„Rewolucja Rosyjska”. Lwów, 
Warszawa, 


War- 


Ja- 
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Zdrowie jest OE skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM SWIECIE | 


HERBATA z gór HARCU 


(D r LAUENS HARZER GEBIRGSTEF) 
Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekorskoe, zatwierdzona przez Depart. 
Med. przy Minister. Spraw Wewnątrz w Pereraburgu, jest jednym z najniozbęd- 
niejszych środków dls utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowaoy w ilości l 
2— $ filiżanek tygodniówo, leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, | 


hemoroidy. reumatyem, artretyzm, cierpienin żolądka + t. p. przywraca speżyt 
i prawidlowe trawienie. Dziuła skutecznie w wypndkach zapalenia płuc, influ- 
enzy, choleryny, Cena pudełka | rb., '/ pudelka 50 kop. 


Uwaga” Każde oryginalne pudelko zaopatrzone następn- 
Jącą etykietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JÓZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Nr. 33a. Telefon 184.44. 


Zamiojscowym wytyłam za zoliczeniem od rb, |, z odliczeniem na koszin 
prziesylki, W yatrzegoć się falayfikatów i podrabianych etykietl! 


JS F ENK 5” 


miesięcznik liferacko-arvystyczny i naukowy 
pod redakcyą Władysława Bukowińskiega. 


„SFINKS” wychodzi w Warszawie od stycznia r. 1908 przy 
najbliższym współudziale Ædiwurda Abramotoskicyu, ląnacego 
Chrzanotwstciego, Ignacego Małuszewskiego i Stefana Żeromskiego, 
oraz artysty malarza Jana Rembowskiego, i przy wspólpracownie- 
twie najwybitniejszych polskich sil pisarskich. 

„SFINKS” daje swym czytelnikom około 10 arkuszy (160 | 
str.) druku miesięcznie, 120 arkuszy druku rocznie, wyborowej | 
treści literackiej, artystycznej i naukowej. 

„SFINKS” drukuje powieści, nowele, poematy, dramaty 
i drobniejsze ntwory poetyckie; artykuly wstępne, studja, szkice 
i rozprawy literackie, artystyczne i naukowe; nadto obfity dział 
przeglądów i sprawozdań z literatury, sztnki i prusy polskiej i ob- 
cej, oraz feljeton „Na fali”, poświęcony sprawom bieżącym. 

„SFINKS$” zamieszcza również w każdym zeszycie portrety , 
pisarzów, artystów i myślicieli, reprodukcje artystyczne godnych 
uwagi dziel sztuki, orsz liezne rysunki, ozdoby i winiety wybit- 
nych mularzy i rysowników. 

„SFINKS” od styczniu r. 1909 wychodzi w dwuch wyda- 
niach: tańszym na papierze zwyczajnym i droższym na wykwint- 
nym welinie.f 

Prenumerata „SFINKSA” nn papierze zwyczajnym wynosi 
w Warsz:wie: rocznie rb. 8, pólrocznie rb, 4, kwartalnie rb. 2; 
w Krolesywie i Cesarstwie: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 kop. 50, 
kwartalnie rb. 2 kop. 50. Zagranica: rocznie rb. 10, półrocznie 
rb. 5, kwartalnie rb. 2 kop. 50. 

Wydanie „SFINKSA” na papierze welinowym (nakład zasto- 
sowany ściśle do ilości zamówień) wynosi w Warszawie: rocznie 
rb. 10, półrocznie rb. 5; w Królestwie, Cesarstwie i zagranicą: 
rocznie rb. 12, półracznie rb. 6. 

Komplety „SFINKSA” od marca do końca roku bieżącego 
(10 zeszytów, stanowiących całość) rb. 5 kop. 50, w Warszawie, 
rb. 6 z przesylką pocztową w Królestwie i Cesarstwie, rb. 7 
kop. 50 zagranica. 

Ogłoszenia w „SFINKSIE” kosztują: cała strona rb. 10, 
1/ą strony rb. 5, '/, strony rb. 3 Ogłoszenia przed tekstem 50%, 
drożaze. 

Redakcja i Administracja „SFINKSA” mieści się w Warsza- 
wie przy ul. Hortensja Nr. 4, telefon 110-99. 

Prenumeratorzy „SFIKKSA”, nadsyłający grzedpiatę na rok 
cały zgóry, korzystają z premjów literackich i artystycznych, 
które wyszczególniamy w prospekcie. 


Wincenty Trojanowski 


Historja Sztuk Plastycznych 


Część pierwsza ze 158 ilustracjami. Sztuka starożytna — cene 
rubli 1 kop 50. 


Skład główny u Gebethnera i Wolffa. 
Nabywać można również w Redakcji PRAWDY". 


Egzystuje od r. 1824. 


CESARSKO - KRÓLEWSKA UPRZYWI- 
LE JOWANA FABRYKA 


INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
W. STOWASSER SYNOWIE 


w Grastic w Czechach i w Warszawie, 
ulica Nowy Świat Nr. 36 


poleca wielki wybór instrumentów dętych, rzniętych i innych 
oraz przyborów do tychże dla orkiestr kościelnych, straży ognio- 
wych, fabrycznych, szkolnych i amatorskich. 


Cenniki ilustrowane bezpłatnie i franko. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemena Be- 
rnta, Qddechy, Na pogrzebie i Woły. Bh.1 k. 50. 

jj čom II: Tragikomedja prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sum 

| w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. — Testament Alega, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (w draku). 

Jem IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew ERY 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonn, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20 | 
(w drukn). 

lom IV: Piękno, Aspazja. Rb. 1 kop. 60. 

iom V: Try.ogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Bb. 1 kop. 50. | 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Biszen, | 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (w druku), 

Iom VH: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 


j 


Do nabycia w Administracji Prawdy. 


W ADMINISTRACJI „PRAWDY” 
są do nabycia następujące broszury: 


Jerzy Kurnatowski: „0 Solidaryzmie”. Cena kop. 20. 
Emil Stan. Rappaport: Radykalizm u nas i ohcych”. Cenu k. 20 
Aleksander Kroński: „Syndykalizm i Tradeunionizm”. Cena k, 40 


"za zmianę GRĄ seta " 20 kop. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz v bezpłatnym dodatkiem): 
W.Warazowie: miesięcznie kop, 70, 
Xwortr lnie rh, 2, rocznie rb, 8, z od- 

noszeniem do domn, 

2 przemyłką pocztową do wszystkich || 
an Królestwa, Cesnratwa | 20- 
granicy: kwartalnie rb. 2 kop. 50 
racznie b, 10. l 


' Sekretarz redakcji poqj=sje 
tów codziennie, oprócz niadzial i 
świąt, od 5 — 7 pp. 

Rękopisów nie odsyła si 
prac nieprzyjętych moj 
w przeciągu trzech miesięcy, ono- 
biście w Redakcji lub za pośred- | 
nictwem poczty, po nodesłamu koez- | 


Autorowie 


e odbiera |Ontnszenia wazelkřej treści po kop. 20 za 


ZE przyjmują: Administracja 
Prawdy oraz wszystkie księgarnie, 
kjoski i kantory piam parjadyce- 


nieopłaconych lub nie 
nie opłaconych mie przyj: | nyeh. 

HR pojedyńczych numerów po 
M w Warszawio w Admlnatra- 


cj pisma i w kioskach, 


Administracja otwarta codziennie, z wy- 
jąckiem niedziel i świąt, od godz, 10) 
do 2 5 od 4 do 7 pp. 


wiercz gi my jadnoszyaltowy 
lub jego miejtce (strona ogłoszenio- 
wa zawiera 4 szpalj) | 


TRESC: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Naiwna polityka, przez I. M. — ODCINEK: Z Raportem, przez Ignacego Muchę, — Duma i pożyczka, p nez 


Arosza, — Sądy doraźne w Pradze i sprawy bośniackie, przez Iuterima, — Blok smartwychwstaje, 


przez Leone Goreckiego. — Walka o niepodlagłość 


RBułgurji, przez Zubowicza (Dokończenie). — Zebrame dyskusyjne Zjednaczenia Postępowogo (Dokończenie). — ECHA PRAWDY: Wyjątkowa aja- 


wisko wyjątkowego stanu. — Balamnetwa profesora Lutosławskiego, przez W. — LITERATURA I SZTUKA: Noc listopadowa w teatrze Krakowskim, 
„U wrót królewskich”, przez Stefana Gackiego. — Premjera „Madame Butierfy*, przez Antoniego Millera, 


przez D-t Z, D. G. — Teatr Rozmaitości: 


„ — Z PRASY: O prasie ludo- 


NAUKA I WYCHOWANIE: Słów kilka z powodu „Nauki a cywilizacji* p, E. Majewskiego, przez D-ra Stefana Sterlinga. 
wej w Królestwie, przez Śr. Poraja, — Wyklady Aleksandra Swięlochowzkicgo. — Memorabilja polityczne, przez St. P — KRONIKA, — Kelążki nala- 


sane do Redakcji. — Ofary. — OGŁOSZENIA. 


Wydawca: Wincenty Biskupski. 


Redaktor: Roman Nowakowski. 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


